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Szlak węgierski – drogi z historii
I. Wstęp

„Szlak węgierski – drogi z historii” jest turystycznym szlakiem tematycznym o charakterze regionalnym, ukierunkowanym na dziejową przeszłość regionu. Pod pojęciem szlaku węgierskiego kryje się nie jedna droga, jak należałoby sądzić, lecz kilka niezależnych od siebie dróg. W jeden szlak wiąże je wyłącznie kierunek ku którym zmierzały te drogi, a wiodły one ku Węgrom. W niniejszym opracowaniu prezentowane jest właśnie takie pojęcie „szlaku węgierskiego”. 
Wspominając dawne trakty drogowe i odnosząc je do współczesności, widzieć je trzeba jako istotny walor poznawania. Nie podtrzymując współcześnie swego wyjątkowego znaczenia  politycznego i gospodarczego, przeradzają się w wartościowe tematycznie szlaki turystyczne. Stają się szlakami poznawania historii, której były współtwórcami. Spotkać na nich możemy miejsca niezwykłe, wypełnione zabytkową architekturą, bogate w folklorystyczne wydarzenia regionalne, otoczone zasobami przyrody. Siła zaistniałych na tych traktach zdarzeń z przeszłości,  krajobrazowa przestrzeń i kulturowa tradycja, każe współcześnie widzieć te szlaki w kategorii zarówno zabytku, jak i wielkiej atrakcji turystycznej. Dziś drogi te stać się mogą obszarem krajoznawczego przeżywania dziedzictwa czasu. 
Poszukajmy zatem śladów jakie pozostały z kilkusetletniej historii z obszaru szlaku, podróżujmy asfaltową szosą, w którą zamienił się na większości jego odcinków ówczesny gruntowy trakt, powędrujmy zapomnianym polnym lub leśnym duktem, wytropmy wymazane pługiem na rolne stajania niegdysiejsze handlowe szlaki. Drogi te zaprowadzą nas do miejsc wartych zobaczenia, niech przebycie całego szlaku stanie się dla nas turystycznym wyzwaniem. Będzie to wędrówka przez dzieje, których powoli zaciera czas i pochłania niepamięć. Zaprawdę warto tędy wędrować, bo tu …wiatr historią wieje …
II. Szlak węgierski jako produkt turystyczny

Istotną rolę w funkcjonowaniu projektu o nazwie „Szlak węgierski – drogi z historii”, jest wzbogacenie regionu objętego zasięgiem stowarzyszonych LGD w walory turystyczne i przygotowanie go do zaistnienia na rynku usług tej branży. W projekcie bierze udział siedem Lokalnych Grup Działania, są to: 
- LGD Wielicka Wieś

- LGD Dolina Raby

- LGD Przyjazna Ziemia Limanowska

- LGD Na Śliwkowym Szlaku

- LGD Korona Sądecka

- LGD Brama Beskidu

- LGD Perły Beskidu Sądeckiego

Wytyczanie tematycznych regionalnych szlaków turystycznych, to stosunkowo młode zjawisko w zakresie promocji turystyki i równoległego doń produktu regionalnego. 

Wraz z rozwojem zainteresowań uczestników ruchu turystycznego i środków lokomocji, szlaki turystyczne przybierają różnorodne formy i niekoniecznie wyznaczają je kolorowe paski czy strzałki.  Pojawiają się bowiem nowe trasy turystyczne jako umowne ciągi komunikacyjne, łączące określone punkty terenowe o jednorodnej tematyce. Wybranie określonych zagadnień jako celu poznawania,  poszerza możliwości turystycznej penetracji. Takie szlaki wypełniają rozległą przestrzeń naszych zainteresowań, podpowiadają nam w którą stronę skierować swe krajoznawcze oczekiwania. Każdy z nas ma je przecież inne, nie mówiąc już o zróżnicowanych możliwościach fizycznych. Jednych interesuje architektura, drudzy chcą podziwiać zasoby przyrody, innych zaś fascynuje przeszłość historyczna. Poprzez tak zredagowane szlaki, możemy bardziej intensywnie uczestniczyć w odkrywaniu „swojego” indywidualnego piękna, które gdzieś tam na nas oczekuje. Szlakiem turystycznym w takim rozumieniu, staje się każda droga, lądowa, wodna czy powietrzna, która  służyć będzie przemieszczaniu się w poszukiwaniu przeżyć krajoznawczych. Zamiast znaku wyznacznikiem drogi staje się temat. Promowanie tą drogą poszczególnych regionów pozwala na odkrycie w nich nowych wartości, umożliwia ożywienie mało znanych i niedocenianych dotąd walorów, otwiera drogę dla pełniejszego turystycznego poznania. 
Zagadnienie, które zostało podjęte w niniejszym opracowaniu, pochodzi z kręgu turystyki historycznej, a wątkiem przewodnim zamierzenia mającego wykreować nowy produkt turystyczny, są historyczne trakty drogowe – drogi z historii.
III. Uwarunkowania historyczne

Potrzeby ludzi zdecydowały o powstaniu szlaków komunikacyjnych, drogom więc przypisuje się tę ich wyjątkowo służebną rolę. Z chwilą ich powstania, były one prawie jedynym środkiem ówczesnej  ludzkiej komunikacji i nośnikiem przemian cywilizacyjnych. Wobec braku podówczas innych, a dziś powszechnie istniejących form międzyludzkich kontaktów, niegdysiejsze drogi stawały się nie tylko trasą podróżną, ale były też przekazem wszelkich wieści ze świata. Stały się nie przecenionym kamieniem milowym w rozwoju regionu, przez który prowadziły. Niegdysiejsze drogi pełniące tak ważną dziejową rolę, pozostawiły nam jakby w spadku niezmierzone dobra i treści, które obrastając wiekami stały się zaszczytnym, a zarazem twórczym dla pokoleń dziedzictwem kulturowym. 

W sposób szczególnie znaczący wpisały się w spuściznę kulturową Małopolski, trakty drogowe zachowane w naszej pamięci pod nazwę „szlaku węgierskiego”.
Niezwyczajna była to droga, sięga bowiem aż czasów Imperium Rzymskiego i przedsiębranych nim wypraw z południowych krain na północ, nad Bałtyk. Wędrowano nim po niezwyczajny produkt odległych epok geologicznych czyli kopalną żywicę drzew, zwaną bursztynem lub jantarem, a przez Rzymian elektronem, nazwano go więc Szlakiem Bursztynowym, lub Via Magna.

Wzdłuż trasy jego przebiegu, od zarania dziejów kształtowała się  w dogodnych terenowo miejscach sieć osadnicza, a  w strategicznych dla szlaku punktach, powstawały grody i strażnice dbające o bezpieczeństwo wędrowców. Szlak spiął czas i przestrzeń drogi, stając się zjawiskiem historycznym, geograficznym, kulturowym i gospodarczym.

Ta ważna arteria komunikacyjna była nie tylko świadkiem wydarzeń historycznych, ale niosła także podróżnych i twórczą siłę handlu, rzemiosła i kultury. Przy szlaku rozwijały się osady i trwały w swym rozkwicie tak długo, jak długo tętnił podkowami koni ten szlak handlowy. Trwał wraz z nimi, by po wiekach zamierać czy wręcz ginąć z historii.
Nie umniejszając wielowiekowej, trwającej aż do dnia dzisiejszego rangi szlaku zwanego „szlakiem węgierskim”, jego rolę i zasługi odnosić będziemy jednakże w niniejszej prezentacji głównie do okresu średniowiecza i czasów nieco późniejszych. Kierunek południowy szlaków komunikacyjnych był bowiem w tych czasach znacząco silny gospodarczo i politycznie i najwyraźniejsze pozostawił ślady. Aura średniowiecza zadecydowała o jego sile przetrwania w pamięci. Późniejsza, wschodnia orientacja geopolityczna Królestwa Polskiego, zmieniła także jego horyzont gospodarczy , ku któremu zwróciły się też siłą rzeczy i drogi handlowe. Południowe pogranicze, a wraz z nimi „szlak węgierski” zaczęły z wolno zamierać, by wkrótce stać się lokalnym rynkiem mocniejszego sąsiada.
IV. Polsko-węgierskie pogranicze

Odnosząc się do czasów powstania wspólnej granicy, sięgnąć musimy do końca wieku X, kiedy to przyłączone zostały do państwa Mieszka I kolejne ościenne ziemie. Było to dawne plemienne państwo Wiślan nazwane później Małopolską, przejściowe zawładnięte jeszcze wcześniej przez państwo Wielkomorawskie. Dalsze zdobycze terytorialne na południowych rubieżach, które poczynił Bolesław Chrobry w roku 1003, uczyniły Polskę bezpośrednim sąsiadem Węgier. Ostatecznie na początku lat 30-tych XI w. granica polsko – węgierska ukształtowała się na głównym grzbiecie Karpat, i tak już pozostało na długie lata.

Północna część Węgier, z którymi przyszło Polsce sąsiadować, nazwana została Górnymi Węgrami, obecnie to Republika Słowacka.
W takim to kontekście geopolitycznym poczęły się rozwijać kontakty sojusznicze, dynastyczne, kulturowe oraz odgrywające zdecydowanie najbardziej istotną rolę w sąsiedztwie tych państw i narodów, stosunki gospodarcze.
Nośnikiem tych zjawisk były drogi, których prekursorem w tym obszarze był wspomniany już „Szlak Bursztynowy” i trasy wędrówek ludów niejednokrotnie przekraczających górski wał Karpat w poszukiwaniu nowych przestrzeni życiowych. 

Istotną rolę w ukształtowaniu się powiązań drogowych polsko – węgierskiego pogranicza, odegrał układ dolin rzecznych wytworzonych na południowych i północnych stokach Karpat. To owe doliny i zamykające je w pasie grzbietowym gór przełęcze tworzące naturalne bramy, wypełniły się ciągami dróg, które zaczęły pełnić swoją dziejową, służebną rolę. 
Prześledźmy zatem ich historię, która wraz z ludzkim potencjałem nabierając coraz żywszego tempa, wpłynęła  nie tylko na ówczesne im czasy ale i dzisiejszą rzeczywistość. 
V. Droga apostolstwa

W czasów kształtowania się Królestwa Polskiego, pojawiają się na wpół legendarne przekazy o wnikaniu na ziemie Małopolski traktem idącym z południa, misji religijnych, a później i politycznych. Opowieść o drodze węgierskiej zacząć trzeba zatem od pamiętnej misyjnej pielgrzymki przedsięwziętej na przełomie 996 i 997 roku przez biskupa Wojciecha Sławnikowica, późniejszego świętego Wojciecha. 

Wnikliwe badania historyków czynione w II-giej połowie XX w., metodami nieco innymi niż szukanie zapisów bezpośrednich, potwierdziły jakby „wcześniejszą” wiedzę tradycji ludowej na temat obecności na ziemiach Polski św. Wojciecha i trasy jego peregrynacji. Pozwoliły one ustalić przebieg owych dróg i rozpoznać największego pielgrzyma owych czasów - biskupa Wojciecha, świętego męczennika. Wiele wskazuje na to, że trasa jego wędrówki na przełomie 996 i 997 roku, prowadziła traktem, który dziś nazywamy szlakiem węgierskim. Wiodła ona z Rzymu przez obszar ówczesnych ziem nadgranicznych opanowanych już wtedy przez Węgry. Zaprowadziła go ostatecznie do kraju nadbałtyckich Prusów. Ta niezwykła dla dziejów chrześcijaństwa w Polsce postać i kult jakim się cieszy św. Wojciech od ponad tysiąca lat, utrwaliła się szczególnie silnie w ludowej tradycji. Przenosi ona z ust do ust pamięć o biskupie Wojciechu i jego misyjnej obecności na pielgrzymim szlaku z Węgier do Polski. Miejsca te, z których wywodzi się tradycja obecności św. Wojciecha, nie są miejscami przypadkowymi tu i ówdzie rozsianymi po Polsce, układają się one w wyraźną trasę, której początek na ziemiach polskich wyznaczyć by można u przełęczy Dukielskiej w łuku Karpat. Wraz ze swą świtą wędrował z rejonu Pecvarad przez Ostrzyhom, Szob, Eger, Koszyce, Preszów, Kapušany, Przełęcz Dukielską, gdzie wszedł ziemie Polski. 
W Brzezowej koło Nowego Żmigrodu jest kościół p.w. św. Wojciecha, a na południowym stoku wzgórza Bucznik jest źródełko, które tutejsi mieszkańcy nazywają imieniem świętego. Zaś w Mytarzu (też pod Nowym Żmigrodem) - miejsce u podnóża Góry Trzech Krzyży nazywane jest „U świętego Wojciecha na okopie”.

W Jaśle, przez które wędrował św. Wojciech, miał ponoć chrzcić wodą ze źródła okolicznych mieszkańców. Stanęła tam później koło niego kapliczka, a następnie klasztor i kościół karmelitów. Do źródła ujętego formą studzienki, a zwanego studzienką św. Wojciecha oraz do figury Maryi zwanej „Węgierską”, pielgrzymowała ludność nawet z terenu dzisiejszej Słowacji. Dalsza droga prowadziła na Biecz, stamtąd biskup skierował się na Gorlice i Szymbark, odwiedzając jeszcze położoną nieco na północ Staszkówkę. W tej to osadzie przechowuje się podanie, że św. Wojciech szedł tędy zdążając od Krosna przez Jasło do Krakowa. We wsi czynna jest studzienka nosząca imię św. Wojciecha, stąd miał też czerpać wodę do chrztów, których podczas postoju udzielał.  Apostolska misja  zaprowadziła św. Wojciecha także do Sącza.

 „Pobożna legenda oparta na starodawnych kronikach polskich wspomina, że tenże święty biskup pielgrzymując za Bolesława Chrobrego przez Węgry do Polski, zatrzymał się chwilowo w tym miejscu, gdzie dziś Nowy Sącz leży, odprawił tamże mszę św.  w polu i znakiem Krzyża św. błogosławił lud okoliczny”.
Przez Rożnów i Tropie przybył biskup Wojciech do Iwkowej, zapamiętano, że „tamok święty Wojciech odprawił mszę”, wieść tę przekazywano z pokolenia na pokolenie.

Kolejne miejsce obecności św. Wojciecha odnotowujemy w Starym Wiśniczu, legenda powiada, iż w sąsiednich Łazach odmówiono biskupowi noclegu, toteż ten skierował się do bardziej gościnnych wiśnickich gospodarzy. Swą tu bytnością zapisał się trwale w miejscowej tradycji. Po przekroczeniu Raby orszak biskupa kierował się skrajem Puszczy Niepołomickiej, podążając do bliskiego już stąd Krakowa. Pamięć o bytności św. Wojciecha utrwalona została po raz kolejny w Staniątkach. Powstanie nazwy wsi legenda przypisuje św. Wojciechowi, który w 997 r. miał tędy wędrować i tu odpoczywać. Zatrzymawszy swój orszak na odpoczynek, rozkazał po czesku : „Udielame tady staniatku”, co oznaczało - zrobimy sobie tu postój, od czego wzięła się nazwa wsi. Siła tej tradycji była tak wielka, że mieszkańcy wsi ustawili krzyż na miejscu owego postoju św. Wojciecha. Pierwszy krzyż miał tu zatknąć sam biskup. Kolejnym etapem apostolskiego szlaku św. Wojciecha był Kraków, tradycja przekazuje iż głosił tu kazania, a miejsce owe gdzie kazał, stało się jakby kamieniem węgielnym kościółka, który tu postawiono nadając mu patrocinium św. Wojciecha.
W stosunkowo gęsto zaludnionej na owe czasy dolinie Dunajca, gdzie rzeka opuszcza górskie krainy, pojawiło się na przełomie X i XI w. kilku pustelników skupionych wokół Świerada, późniejszego świętego. Dociekania w tym zakresie bazują na obecności biskupa Wojciecha w obszarze szlaku doliny Dunajca i świadomości religijnej młodego jeszcze wówczas Świerada i dalszych jego i jego uczniów losów na terenie Węgier. Przez kilka lat prowadzili misję krzewienia wiary w Chrystusa korzystając z bezpośrednich kontaktów z wędrowcami ów trakt przemierzającymi.  Lokalizacja ich pustelni nie była przypadkowa, przebiegały już tędy ważne trakty drogowe udostępniające tym samym spory obszar kształtowania się stałych struktur społecznych. O ich tu obecności mówi tradycja ludowa, a i kronikarze przekazują informacje o apostolskiej działalności Świerada. Świerad osiadł w Tropiu przy przeprawie drogowej na Dunajcu. Urban swe pustelnicze życie prowadził w iwkowskiej dolinie, przy dalszym ciągu traktu na Kraków, Just osiadł na lewym brzegu Dunajca na przełęczy górskiej zwanej dziś jego imieniem. 

„Lud podaje sobie  z ust do ust, iż św. Świerad był ich krajanem znad Dunajca, z Opatowca później Zakliczyna rodem, że poszedłszy na Węgry wyuczył się na księdza i wraz ze swymi towarzyszami: Justem, Benedyktem i Urbanem co wiosna doliną Popradu i Dunajca przychodzili w Węgier i tu latowali. Musieli zrobić wrażenie kiedy po dziś dzień lud z czcią wspominając o świętych pustelnikach.”.

Sądzi się iż swe apostolskie powołanie i teologiczną wiedzę odebrał Świerad (imię zakonne Andrzej) w klasztorze benedyktynów na górze Zabor koło Nitry (późniejsze Górne Węgry). Po latach spędzonych nad Dunajcem eremici powrócili na stałe na Węgry na wezwanie ich króla, późniejszego św. Stefana. Szlak po wiekach rozpoczął swoją nową służbę.
VI. Drogi ku Węgrom wiodące              

a. Sieci dróg
Podstawowym znaczeniem dla rozważań o sieci dróg pogranicza, jest zasięg obszaru obejmującego terytorium Lokalnych Grup Działania. Ten zaś rozciąga się od rubieży współczesnego Krakowa, aż po południową granicę Polski mieszcząc się ogólnie w dorzeczach Raby, Dunajca i Popradu, rzek o południkowym kierunku ich biegów. Jak już wspomniano, doliny rzeczne posłużyły do powstania ciągów dróg, te zaś łączyły się ze sobą, wysyłając poboczne kierunki. Wkrótce powstała cała ich sieć, wiążąca rosnące na znaczeniu miasta powstające się poza głównymi drogami. Zmieniające się stosunki społeczno-gospodarcze sprawiały, iż część dróg traciła na znaczeniu, inne zaś utrzymały swą ważność po dzień dzisiejszy, przystosowując się jedynie do niezbędnych standardów technicznych. Niejednokrotnie trudno jest teraz się domyślić, że ciągnęły tędy przez długie wieki kupieckie wozy. 
Geograficznie rzecz ujmując, obszar obecności szlaku węgierskiego na terenie Królestwa Polskiego to: Nizina Nadwiślańska, Pogórze Karpackie, Beskidy, krainy o zmiennym ukształtowaniu powierzchni, okryte rozległą puszczą, która tworzyła dla  niego naturalne tło na długi przeciąg czasu i przestrzeni.

Wszystkie najważniejsze drogi przecinające Małopolskę, skupiały się w Krakowie, mieście stołecznym, był to główny węzeł drogowy Królestwa Polskiego. Drogi te miały charakter tranzytowy, prowadziły do krajów ościennych. Rola polityczna i kulturowa jaką odgrywały te sąsiadujące ze sobą kraje, czyniły z tych traktów ważne arterie  komunikacyjne Europy przez długi okres czasu. 
Trakty lądowe owego okresu były drogami gruntowymi, nie utwardzane z wyjątkiem niektórych odcinków wykładanych drewnem (tzw. dylowanie), były częstym tematem skarg na ich dzierżawców. Droga handlowa według ówczesnych standardów winna mieć ok. 4,5 m szerokości, by mogły się minąć dwa zaprzęgi konne z wozami. Z jednej strony grząskość terenu sprawiała, iż niektóre odcinki dróg były nadmiernie rozjeżdżone, z drugiej zaś strony zwężali je właściciele gruntów, przez które szlak przechodził, by nie niszczyły im pól. 
Droga publiczna jaką był szlak handlowy na Węgry podlegała od początku władzy królewskiej (książęcej), będąc jednym z ich wyłącznych uprawnień, tak zwanych iura ducalia. To regale drogowe (władza nad drogami) narzucało określony porządek na szlaku, kupcy musieli trzymać się ich przebiegu wnosząc stosowne opłaty, jak cło czy myto. 

Z czasem przywilej pobierania opłat, ale zarazem i troski o stan dróg przeszedł na właścicieli dóbr, miasta lub ich dzierżawców, przez które szlak prowadził.
Za panowania Kazimierza Wielkiego, a więc czasów już dobrze zorganizowanego państwa, droga na Węgry z Krakowa przez Sącz, była jedną z 10-ciu najważniejszych arterii komunikacyjnych w Królestwie. Dla podkreślenia jej znaczenia i ochrony interesów fiskalnych Królestwa, a także miast przy nim leżących, król wydał  w 1344 r. ustawę, w której wyznaczono przebieg głównych dróg handlowych królestwa. Jedna z nich biegła z Torunia przez Brześć, Łęczycę, Opoczno, Sandomierz, Wiślicę, Kraków, Nowy Sącz. W sto i jeden lat później, król Kazimierz Jagiellończyk urzędowo uznał tę drogę za jedyną obowiązującą i uprawnioną drogę do przewozu towarów na Węgry! Czas wykazał, że było inaczej.
W miarę upływu czasu handel rozprzestrzenił się na drogi prowadzące doliną Raby, Łososiny, Popradu, Białej, a także na szlaki przechodzące przez wschodnią Małopolskę (Podkarpacie). Ale głównym węzłem tych dróg, choć  nie jedynym, pozostawał niezmiennie Nowy Sącz, drugie co do wielkości miasto Małopolski.
Polityczne, ale i handlowe znaczeniu tych dróg niepomiernie wzrosło z chwilą powstania tzw. „zastawu spiskiego”, czyli oddania pod polską administrację 13 miast spiskich (5 terytorialnych enklaw) oraz Lubowli, Podolińca i Gniazd traktowanych jako ziemie odzyskane, a tworzących wspólnie starosto spiskie. Miasta te stały się bezpośrednim celem różnorakich poselstw dyplomatycznych, urzędników królewskich, kupieckich karawan, rzemieślników różnych profesji, ożywiając przez to znacznie ruch na pogranicznych drogach. 

b. Via Regia


 Władcy dwóch sąsiadujących ze sobą krajów dbali o poprawność  wzajemnych stosunków widząc w tym obopólne korzyści. Wielokrotnie były to spotkania osobiste, organizowane w swoich stolicach czy też w pasie przygranicznym. Ważnym sposobem na utrwalenie sojuszu były ponadto związki małżeńskie w obrębie panujących rodów. „Wymiana matrymonialna” Polski z Węgrami na szczeblu monarszym, była stosunkowo częsta, co w połączeniu z wizytami dyplomatycznymi skutkowało nazwaniem szlaków którymi  przemieszczały się orszaki, drogami królewskimi, czyli Via Regia.

W Iwkowej trwa w ustnej tradycji legenda o przebywaniu na terenie wsi węgierskiego rycerza Beli, którego można by identyfikować z przebywającym na wygnaniu w  Małopolsce w latach 1032-1048 księciem Belą, ojcem urodzonych w Polsce Gejzy i Władysława, późniejszych władców Węgier. Widomym śladem jego tu obecności, jest być może nazwa potoku przepływającego przez wieś, zwą go bowiem Bela.
Związki dynastyczne rozpoczęła nieznana z imienia księżniczka węgierska, w późnych latach X wieku żona Bolesława Chrobrego. W 1233 r. na Węgry udała się z kolei Salomea, córka Leszka Białego wychodząc za mąż za królewicza węgierskiego Kolomana, władcę Rusi Halickiej. O ile nieznane są drogi, które wiodły do zaprzyjaźnionych ze sobą krajów obie księżniczki, to przyjazd kolejnej damy, węgierskiej królewny Kunegundy (Kingi) został już w ówczesnych kronikach odnotowany. 5-cio letnia wówczas Kinga wyruszyła z Budy, by starodawnym szlakiem wiodącym doliną Dunajca poprzez Czorsztyn, Sącz i Czchów dotrzeć do Wojnicza, książęcego grodu Bolesława Wstydliwego. Był to rok 1239. W czasie swej obecności na dworze krakowskim i karmelitańskim zakonie, Kinga dwukrotnie zmuszona była uciekać na Węgry przed mongolską nawałą. Podróżowała też na dwór swego ojca korzystając jak przekazuje to ludowa tradycja z drogi przez Gdów, Łapanów, Ujazd, Kamionną,. Poprzez dolinę Łososiny (swoim od 1257 r. dziedzictwem), jej trasa podróży łączyła się ze szlakiem doliny Dunajca. Księżna przetarła więc nowy szlak ku Węgrom.

Minęło 81 lat, a w drugą stronę, bo nad Dunaj, wyruszyła polska królewna Elżbieta, córka Władysława Łokietka, prowadził ją do Budy bogaty orszak królewskiego dworu. Do Sącza, gdzie czekali na nią już wysłannicy króla Węgier Karola Roberta Andegaweńskiego, Elżbieta dotarła w kilka dni. Dalej podążali doliną Popradu przez Rytro i Piwniczną do Bardiowa, a ostatecznie do Budy, gdzie poślubiła wybranego jej małżonka. Do Polski wracała kilkakrotnie, szczególnie w okresie pełnienia przez nią w Polsce regencji za czasów panowania w Królestwie Polskim jej syna, zwanego Ludwikiem Węgierskim. Drogi Elżbiety zawsze wiodły przez Sącz, a dalszy ich przebieg zależał od bieżącej przejezdności i stanu lokalnych traktów. 
Królową Elżbietę wspomina się też na trasie przejazdu na Węgry w roku 1372, podróżowała drogą z Krakowa przez Bochnię, Czchów, Lipnicę, której w 1379 nadała prawo magdeburskie. Dalej prowadziła ją droga na Sącz i w dolinę Popradu, czyli przez Rytro, Piwniczną, Muszynę. W 1376 podróżowała traktem węgierskim z Budy do Krakowa, przez Nowy Sącz i Bochnię. Wcześniej, często odwiedzał Elżbietę w Budzie jej brat, królewicz Kazimierz, także potem gdy był już królem. Kazimierz Wielki przemierzał szlak doliny Dunajca, a granicę przekraczał w Sromowcach (obecnie Sromowce Wyżne). W 1335 r. jechał również tą trasą do Wyszehradu na Węgrzech, na sąd polubowny z Krzyżakami. W roku 1369  król Kazimierz Wielki przejeżdżał przez Rytro jadąc na Węgry na spotkanie z Ludwikiem Węgierskim. W czasie swej bytności w Budzie potwierdził prawo Ludwika do tronu polskiego.

Wielkim wydarzeniem na szlaku węgierskim był przejazd z Budy do Krakowa w połowie października 1384 r. królewny Jadwigi Andegaweńskiej zaproszonej na polski stolec królewski. Powitanie przyszłej królowej odbyło się na granicy w Sromowcach nad Dunajcem.

„Po przybyciu na granicę królewna wysiadła z karocy aby dosiąść białego rumaka […], na polskim brzegu Dunajca przyszłą władczynię oczekiwał duży poczet rycerstwa, duchowieństwo i lud. Po spożyciu szczodrego posiłku na zamku czorsztyńskim, orszak udał się w dalszą drogę.”

Jak przekazuje już ustna tradycja, podróżowała tradycyjną podówczas drogą na Nowy Sącz, Czchów, Lipnicę, Bochnię do Krakowa.

Jadwiga tędy jechała na tron królewski proszona, Lipnica ją w hołdzie witała, w Krakowie - czekała korona. ...

W 1385 roku Jadwiga wraz ze swym przyszłym mężem Władysławem Jagiełłą i wielkim księciem litewskim Witoldem, wyjechała na spotkanie swego szwagra, króla węgierskiego Zygmunta i jego żony Marii do pogranicznego zamku w Rytrze.

W 1395 r. kronikarze zanotowali, iż dwór Jagiełły wyruszył do Sącza, a droga ich wiodła przez Bochnię. Swoją obecność na szlaku węgierskim zaznaczyła też królowa Anna Cylejska, druga żona Władysława Jagiełły. Zapisano, iż 4 kwietnia 1413 r. królowa po obiedzie udała się do Nowego Sącza drogą przez Lipnicę. Była to zapewne wspólna podróż z królewskim małżonkiem, gdyż dziejopis zapisał iż król Jagiełło zjechał na wiosnę tegoż roku do Czorsztyna na spotkanie z królem Zygmuntem Luksemburskim. Obaj królowie spotkali się na polach zwanych Równią Sromowską (dziś zalanych wodami Dunajca).

Pod rokiem 1618 znajdujemy w aktach wizytacji kanoniczej wzmiankę potwierdzającą przejazd szlakiem węgierskim przez Iwkową do Sącza królowej Bony, której świta rozłożyła namioty na odpoczynek w rejonie karczmy nad potokiem św. Urbana.

Świadectwem mariaży polsko węgierskich, a zarazem bytności na szlaku węgierskim, jest także pierwsza żona króla Zygmunta Starego Barbara Zảpolya. Przyszła monarchini przybyła z Węgier udając się do Krakowa, gdzie została w roku 1512 koronowana na królową Polski.

W latach 1539 – 1540 oraz 1556 – 1559 na tronie węgierskim zasiadała (jakby w rewanżu) Izabela Jagiellonka córka Zygmunta Starego, wychodząc za mąż za Jana Zảpolię.

Królewskie znaczenie szlaku węgierskiego utrwalały nie tylko polskie czy węgierskie księżniczki bądź królewny. Szlakami na Węgry, ale także na odwrót, przemieszczali się ich męscy odpowiednicy, była ich również bogata lista.
Pierwszym Węgrem na tronie polskim został Ludwik Węgierski (1370 – 1382), na mocy tzw. umowy na przeżycie. Ludwik przybył koronować się na króla Polski tradycyjną trasą doliny Dunajca, którą wcześniej przebyła , tyle że w odwrotnym kierunku jego matka Elżbieta Łokietkówna, a po jego śmierci córka Jadwiga zdążając na tron Królestwa Polskiego.

W dokumentach polskich dworów królewskich, zachowały się zapisy potwierdzające obecność na szlaku węgierskim również par monarszych. Rachunki dla dworu królewskiego (Jadwigi i Władysława Jagiełły) potwierdzają fakt obecności na nim pary królewskiej. W Czchowie podskarbi królewski niejaki Hineczka, zakupuje wędzidła dla koni i opłaca obiad dla woźniców.
W 1424 r. na granicę polsko-węgierską w Sromowcach udawał się na spotkanie z Zygmuntem Luksemburskim Władysław Jagiełło. Ciągnął z Sandomierza drogą na Wojnicz, Czchów, Nowy Sącz. Udający się w 1440 r. na Węgry po koronę św. Stefana król Polski Władysław Warneńczyk korzystał z trasy przez Bochnię, Lipnicę, Czchów, Nowy Sącz, Czorsztyn. W listopadzie1471 r. przez Nowy Sącz i Rytro przejeżdżał Kazimierz Jagiellończyk towarzyszący wraz z wojskiem swemu synowi Kazimierzowi w jego wyprawie po tron węgierski. 
Ostatnim z władców węgierskich zasiadających na tronie polskim był książę siedmiogrodzki Stefan Batory. Przybywając do Polski zabrał z sobą liczne grono węgierskich dostojników, których obecność na szlaku węgierskim była dość widoczna.

Przedstawione reprezentatywne wydarzenia na szczeblu monarszym, ukazują skalę wzajemnych powiązań polsko-węgierskich i znaczenie dróg tranzytowych, którymi wędrowali królowie wraz ze swymi orszakami dworzan i zastępami rycerskimi. Oni to przydali drodze tytułowe miano Via Regia.

Nie wszystkie ślady na przestrzeni wieków dotyczące kontaktów polsko-węgierskich przetrwały w zapisach czy też w jakiejkolwiek innej materialnej postaci. Niejednokrotnie pamięta o nich jedynie ludowa tradycja, legenda, ale te nie posiadając wiarygodnych podstaw, są pomijane i niedoceniane. Warto jednakże wsłuchać się w ich treści, bo przecież u podstawy legendy tkwi zawsze jakiś fakt, wydarzenie, które kiedyś w rzeczywistości zaistniało. W turystycznych peregrynacjach po tych szlakach, warto je nieraz włączyć do krajoznawczego poznawania.

c. Drogi militarne
Integralną częścią infrastruktury ciągu szlaku węgierskiego był jego system obronny, ufortyfikowane grody, miasta, strażnice (stróże), brony czy zamki wzdłuż niego leżące. We wczesnym średniowieczu istniały tu grody usytuowane w pasie wzgórz wznoszących się nad dolinami rzek, stosownie do swych możliwości strzegły bezpieczeństwa na szlaku. Bogaty był w nie szczególnie ciąg drogowy doliny Dunajca, prowadzący od szlaku ruskiego w rejonie Wojnicza (próg Pogórza Karpackiego) po Nowy Sącz, szlak znany już od najdawniejszych czasów. Istniały tu wówczas grody w Roztoce (grodzisko Na Skale), Zawadzie Lanckorońskiej (Zamczysko i Mieścisko), w tej ostatniej, wykazano po wiekach efekty handlu  sięgające odległych czasów. Posuwając się w górę Dunajca spotkalibyśmy gród w Czchowie (Trawnik), zamczysko Na Białowodzkiej Górze, grody w Marcinkowicach, Kurowskiej Górze, Chełmcu, Nowym Sączu (Winna Góra). Kolejne znane ówcześnie grody, to Podegrodzie (Na Grobli i Zamczysko), Naszacowice oraz w rejonie ujścia Kamienicy do Dunajca w Zabrzeży, gdzie znajdował się gród na Babiej Górze.

W późniejszym okresie czasu powstał gród kasztelański w Wojniczu, zameczek Trzewlin w Wielkiej Wsi, zamek w Melsztynie, zamek w Czchowie, zamek Tropsztyn w Wytrzyszczce, zamek górny i Dolny w Rożnowie, zameczek w Gródku nad Dunajcem oraz zamek w Nowym Sączu. Ciąg warowni szlaku Dunajca zamykał zamek w Czorsztynie. Przed doliną Dunajca na szlaku wyrósł jeszcze w XIV w. zamek w Wiśniczu.
W odgałęziającym się w Nowym Sączu szlaku doliny Popradu, istniały jeszcze zamki w Rytrze i Muszynie.

Doliny Raby strzegły z kolei zamki w Dobczycach i Myślenicach, a jeszcze przed nimi w drodze z Krakowa, zamek żupny w Wieliczce.

Racje polityczne i gospodarcze nakazywały otoczyć murami i miasta, takie fortyfikacje posiadły w średniowieczu Kraków, Wieliczka, Dobczyce, Bochnia, Lipnica Murowana, Czchów i Nowy Sącz. Chronione w ten sposób ośrodki gospodarcze, znacznie zyskiwały w oczach kupców, którzy odtąd bezpieczniej się w nich czuli.

Nie wszystkie jednak odcinki szlaku były zabezpieczane stałymi umocnieniami, w miejscach odludnych, górskich stawiano więc brony tworzone z rowów ziemnych i zasieków z pni drzew, jako doraźne punkty obrony. Takie brony zlokalizowane były np. w Tyliczu, Rytrze czy Myślenicach. 

Na początku XV wieku pojawiają się w szeroko rozumianym pasie przygranicznym z Węgrami tzw. kotcze zamki (kocie zamki). Granica ta była stosunkowo słabo zabezpieczona z tej strony, co można po części tłumaczyć poprawnymi stosunkami z Królestwem Węgier, w odróżnieniu od na przykład granicy z Cesarstwem Niemieckim, zabezpieczonej licznymi zamkami (Orle Gniazda). 
Sytuacja zmieniła się radykalnie w początkach XV w., gdy na Węgrzech panował Zygmunt Luksemburski. Wsparł on swoją militarną potęgą wrogą politykę Zakonu Krzyżackiego wobec Polski, zagrażając jej południowym granicom. Szykujący się do wojny z Zakonem król  Władysław Jagiełło rozpoczął tworzyć przy drogach prowadzących z Węgier do Polski punkty oporu,  ruchome twierdze. Miano kotcze zamki pochodzi od węgierskiego słowa kocs i oznacza wóz, koczyć, to znaczy toczyć się. Ostatecznie nazwę tą spolszczono i dziś kotcze zamki występują jako kocie zamki. Otoczone wozami (koczami) stanowiska obronne wspomagane zasiekami, stanowiły lokalne, skuteczne zapory przeciw spodziewanym zagonom wojsk Zygmunta Luksemburczyka. Te warowne obozy zorganizowano nad Tyliczem (Huzary), Nawojową, Barcicami, Starym Sączem (Przysietnica), Jazowskiem, Grywałdem i Nowym Targiem. A więc w rejonach, gdzie przebiegały najważniejsze drogi prowadzące od granicy. W drugiej linii obrony usytuowanej głębiej w obszar kraju, zachowały się informacje o ustawieniu ich nad Łososiną Górną (Walowa Góra), Rajbrotem, Kierlikówką, w Kobylcu koło Łapanowa, Zegartowicach oraz w Kurowie (obecnie Bochnia) i Sobolowie nad Stradomką. Ich lokalizacja nawiązuje do ciągów dróg  pobocznych. Ustne przekazy, jakoby w dolinie Łososiny koło Strzeszyc i Kobyłczyny były jakieś zameczki, należałoby raczej odnieść do owych kotczych zamków. Kotczych zamków mogło być więcej, lecz tylko o tu wymienionych, zachowały się jakiekolwiek strzępy informacji.
Od najwcześniejszych czasów piastowskich, drogami polsko-węgierskiego pogranicza przemieszczały się zastępy rycerstwa. Sprawiły to sojusze zawierane między sąsiadującymi ze sobą państwami o wzajemnej pomocy zbrojnej. Posiłki wojskowe nie były tu więc rzadkim zjawiskiem. 

Na przełomie 1304 i 1305 r. ruszyła zbrojna wyprawa Władysława Łokietka do Polski z terenu Węgier, stamtąd prowadził sojuszniczych wojów przeciwko Wacławowi II. Szedł doliną Popradu i Dunajca, zajmując Ziemię Sądecką i Krakowską.
Stan płonącego pogranicza polsko – węgierskiego zapoczątkował król Węgier i Niemiec Zygmunt Luksemburski. Jego akcje zbrojne przeciwko Polsce miały charakter dywersyjny wobec rozpoczętej wojny Polski i Litwy z Zakonem Krzyżackim. Wojska węgierskie pod dowództwem Ścibora ze Ściborzyc zaatakowały jesienią 1410 r. przygraniczne ziemie polskie przekraczając granice w Sromowcach. Zniszczyli Stary Sącz, spalili przedmieścia Nowego Sącza. W czasie ich odwrotu stoczono z nim bitwy pod Piwniczną, Łomnicą i Wierchomlą, pokonując ich ostatecznie pod Bardiowem. 
Dalsze lata XV wieku, to trwający z przerwami okres zbrojnych starć polsko – węgierskich, których podłożem była rywalizacja jagiellońsko – habsburska o tron czeski i węgierski. Starcia zbrojne trwały w 1438 i 1439 r. Wojna rozgorzała ponownie w latach 1471 – 1472, kiedy to doszło do konfrontacji polskiego królewicza z Maciejem Korwinem o władztwo nad Węgrami. W 1474 r. oddział wojsk węgierskich przemieszczający się przez Przełęcz Ornawską (obecnie Przełęcz Tylicka), dokonał napadu na zamek w Muszynie. Po walce, jego załoga poddała zamek Węgrom.
Rok 1490 rozpoczął kolejny konflikt zbrojny o obsadę węgierskiego tronu. Dziwna to była wojna, gdyż toczyli ją między sobą bracia, Władysław Jagiellończyk będący wówczas królem Czech i Jan Olbracht królewicz. Zastępy Olbrachta wędrowały z Krakowa w kierunku Górnych Węgier przez Bochnię, Lipnicę, Czchów, Nowy Sącz, kierując się na Muszynę w dolinie Popradu i węgierski Spisz. Przechodząc popod zamkiem Kameniec dotarli do Bardiowa i Preszowa. W wyniku trwających trzechletnich utarczek zbrojnych królem Węgier został Władysław Jagiellończyk.
Toczone w XV wieku walki polsko-węgierskie, nie przeszkodziły jednakże w wyborze w 1440 r. Władysława Warneńczyka króla polskiego, na króla Węgier. Jego dworzanie i drużyna rycerska przemieszczała się na Węgry głównym szlakiem prowadzącym doliną Dunajca na Czorsztyn i Starą Spiską Wieś po stronie węgierskiej.  Wskutek słotnej wiosny i zalegającego jeszcze w  górach śniegu, rycerstwo miało poważne kłopoty z przedostaniem się na Spisz przez wysoki masyw Magury Spiskiej. 

W wyniku XV-to wiecznych działań wojennych nastąpiło wielkie zniszczenie obszarów przygranicznych. Sprawiły to ciągłe przemarsze wojsk, nakładane na ludność kontrybucje i szerzące się bezprawie. Konsekwencją tego był znaczący upadek obrotów handlowych, które tak intensywnie rozwijało się w wiekach poprzednich. 
Niechcianym dziedzictwem tego okresu, który pogłębiły ponadto wojny husyckie rozlewające się z obszaru Czech na ziemie węgierskie i polskie, stało się nie notowane dotychczas na taką skalę rozbójnictwo. Nieopłacone grupy zaciężnego żołdactwa i pospolici rozbójnicy, stali się na długi przeciąg czasu trudną do zlikwidowania przeszkodą dla spokojnego bytu pogranicza i dróg przez te obszary prowadzących. Dość wspomnieć wydarzenie z  roku 1455, kiedy to koło Lipnicy grasowały gromady nieopłaconych zaciężnych wojaków, które ograbiły kupców na sumę 2 000 florenów. W 1467 r. oddział najemnego żołdactwa przemieszczał się spod Dobczyc (gdzie mieli swoją siedzibę) gościńcami Małopolski napadając na wioski i grabiąc kupców na handlowych szlakach. Rozbojem trudniły się nie tylko pospolite rzezimieszki, ale również miejscowi notable pełniące niejednokrotnie funkcje państwowe. Szczególnie zagrożony napadami był odcinek szlaku koło Muszyny i w rejonie Krościenka, w okolicach którego (na Homolach) grasowała spora grupa rabusiów. Ludowe legendy z okolic Lipnicy Murowanej i Iwkowej wspominają o miejscach, gdzie gromadzili się rozbójnicy. W rejonie Bochni grasował zaś łotrzyk o imieniu Szyc. Jeszcze na początku XIX w. okolice te  cieszyły się złą sławą. Podróżujący przez Galicję w roku 1806 profesor UJ Józef August Schlűtes tak pisał o szlaku węgierskim w okolicach Lipnicy:

 „Od strony południowo-wschodniej ciągnął się las przedstawiający miłe miejsce wypoczynku dla zbaczających z drogi, gdyby nie był miejscem schronienia dla rozbójników.”

Od rozbojów wolne nie było i pogranicze po stronie węgierskiej, zwłaszcza wokół bogatego Bardiowa, do którego zmierzał szlak z Polski. Rozbójnicy kradli każdy rodzaj towaru, poczynając od koni i beczek z winem, a kończąc na pasach harnasiowych i trąbie, którą to zabrali trębaczom wojewody krakowskiego Piotra Kmity z Wiśnicza. 

Skala rozbojów stała się na tyle dokuczliwa, iż odbyło się w tej sprawie w 1463 r. spotkanie węgiersko-polskie na granicy w rejonie Niedzicy i Czorsztyna.
W 1479 roku Kazimierz Jagiellończyk zwrócił się specjalnym poselstwem do rady miejskiej Bardiowa z prośbą o rekompensatę szkód uczynionych Janowi Ossolińskiemu w rejonie Bardiowa w trakcie jego podróży z Węgier do Polski. W historii „szlaku węgierskiego” 

podobnych wzmianek o czynionych napadach na kupców i zaborze im wiezionego mienia przewija się wiele.
d. Wielka Droga 

Jak ważnym dla państwa był ówczesny „szlak węgierski” świadczą również nazwy jakimi się posługiwano na określenie owego traktu, a więc:  Via Regia Antiqua - Stara Droga, a także Via Magna - Wielka Droga, czy Via Regia - Trakt Królewski. 

Ranga tego szlaku, jej wczesna przeszłość upoważnia, by zaprezentować jej ciąg w sposób szczególny i szczegółowy, zarówno pod względem geograficznym, jak i historycznym.
Z Krakowa szlak wiódł na wschód przez tereny późniejszego miasta Kazimierz, dalej  był Bieżanów skąd odchodziła droga poboczna do wielickiej saliny. Aż do Bochni była to wspólna trasa z innym gościńcem wiodącym na Ruś. Szlak węgierski kierując się konsekwentnie w kierunku południowo – wschodnim przebiegał brzegiem kompleksu niepołomnego lasu (Puszcza Niepołomicka) docierając przez Staniątki do Targowiska nad Rabą. Na terenie dzisiejszej wsi Targowisko istniały dogodne warunki handlowe z uwagi na bród na Rabie, od dawna istniała tu osada i targ, stąd dzisiejsza nazwa wsi. Kupcy z różnych okresów czasu, rozkładali w tej osadzie tej osadzie do sprzedaży swoje towary. 

13.04.1260 r. książę Bolesław Wstydliwy udzielił Zakonowi Bożogrobców, którzy osiedli w Chełmie nad Rabą prawo ustanowienia przy przeprawie komory celnej. Ci wznieśli wkrótce nad Rabą i most (wspomniano o nim po raz pierwszy w 1331 r.). 
„ ... Przyjechaliśmy zasię do gruntu wsi, którą zową Chełm, księdza proboszcza miechowskiego. Tam też pod górą droga zła, którą też snadź mytnicy (pobierający myto) winni naprawować. Tamżechmy przejechali przez most, który jest na Rabie, który most oprawuje ksiądz proboszcz swym kosztem i jest most dosyć dobry.  ...” 

Tak wspomina ów most XVI-to wieczna relacja lustratorów*. Dalszy odcinek szlaku węgierskiego po przekroczeniu Raby prowadził pasem wzgórz przez starożytne grodzisko w Chełmie, osadę Łapczycę do Bochni. Wzgórze nad Chełmem (Grodzisko 271 m npm) zapoczątkowuje pasmo wzniesień, którymi prowadził trakt zwany później w tej części szlaku „Górnym Gościńcem”. Z chełmskiego wzgórza gościniec biegł strefą wierzchowin, w przeszłości łączył on grodzisko chełmskie z osadą solną Łapczyca. 
Po spaleniu Łapczycy w połowie XIII w., funkcje administracyjne i centrum wydobycia soli przeniosło się do Bochni, dokąd szlak nazywany tu „Via Regia Antiqua” dalej zmierzał. Występująca w tym rejonie złoża soli zapoczątkowała wielką karierę miasta, gdyż przejęło one po Łapczycy tradycje warzenia soli z solnych wykapów i studzienek. Dzięki temu surowcowi mieszkańcy przedlokacyjnej Bochni szybko zmierzali ku dostatkowi i rozwoju swej osady. W 1251 r. rozpoczęto eksploatować już sól ze stałego złoża (tzw. sól twarda – kamienna) na skalę przemysłową, Bochnia stała się solną potęgą, a szlak węgierski tę pozycję znacznie umacniał.
W pierwotnej swej wersji szlak opuszczał Bochnię ulicą Sandecką i zmierzał do Kurowa, lecz istnienie w Bochni komory celnej sprawiło, iż Bochnię omijano. Od strony „Górnego Gościńca” na tak zwanym Czerwieńcu, ciągnące od Krakowa wozy kierowały się bezpośrednio na Kurów, zdążając jakby obwodnicą na dalszy ciąg szlaku. Na Krzyżakach furmani włączali się w główną nitkę drogi prowadzącej na południe. Stojąca na Czerwieńcu karczma stanowiła ważne miejsce postoju dla kupców i woźniców, była dobrze wyposażona w część noclegową i szynkową, a także wozownie, stajnie i inne urządzenia służące podróżnym. By zabezpieczyć interesy miasta i Korony, władze Bochni zadbały o powołanie przy niej izby celnej, która była tu nieodzowna z uwagi na prawo Bochni do pobierania opłat od wiezionych towarów. Temat ten porusza relacja wysłanników Sejmu lustrujących drogi Małopolski w 1570 r.
* B. Wyrozumska   -   Lustracja dróg województwa krakowskiego z roku 1570,  PAN,  O/Kraków 1971
„ ... Uskarżali się też ci mieszczanie bocheńscy, że w tym niemałą szkodę mają, jako przez karczmy, których nabudowali pod miastem, gdzie tamtędy wszytek gość mija, nie bywają w miasteczku , gdzie już tam mijając, uchodzą cła miejskiego tudzież też i JKM. Tamże nam opowiedzieli i ukazali krzywdy swoje, które mają od tych przejeżdżających mimo tej karczmy, prze niepoprawę wąwozu jest na dziesięcioro stajań, który wąwóz jest do połowice tych dziesięci stajań dosyć głęboki i zły prze niepoprawę. Tam występują furmany na miejskie ogrody i role, gdzie im tych ogrodów i ról tym przejazdem przez grunt ich wdzierający się niemało popsowano. […] Tam prosili mieszczanie bocheńscy, aby ten wąwóz, prze który niemałe szkody mają, jako przedtem, tak i teraz naprawiano, a jeśliżeby nie miał być naprawian i potem poprawowan, tedy niechajby gość na miasto jechał, tam już nie minie cła królewskiego ani miejskiego, a tam ustawnie w tych karczmach furman przebywa, a potrzeby swe w mieście sprawuje. ...” (tamże)
W rejonie Bochni jeszcze w okresie międzywojennym widać było wyraźnie ślady szlaku węgierskiego. Stanisław Fischer tak o nich pisał: 
„… Zachowane jeszcze gdzie niegdzie ślady kolein świadczą, że tędy niegdyś ciągnęły sznury wozów. Widać jeszcze dziś na terenie sąsiedniego Kurowa długi zielony wygon, idzie dziś nim gminna droga, a równolegle do niej snują się jeszcze pasma  kolein. Czasami idą tuż koło siebie, czasem rozchodzą się na kilka i kilkanaście stóp. Na odcinku Kurowskim droga rozszerzyła się do jakich trzydziestu i czterdziestu metrów. …”
Podobnie było na odcinku Kolanów – Łapczyca, gdzie koła wozów wcinając się w podłoże tworzyły błotniste wąwozy.
Od Bochni, szlak wkraczał w obszar Pogórza Karpackiego (Pogórze Wiśnickie), przez które zmierzał dalej na południowy-wschód w dolinę Dunajca. Część  tego szlaku, a to odcinek z Wiśnicza do Bochni nazywany był szlakiem wołowym, a miano swoje zawdzięczał przeganianiu tędy stad wołów na zaopatrzenie w mięso dla stołecznego Krakowa, Wiśnicz pełnił wówczas funkcję ośrodka handlu bydłem.
Za pierwszym wzgórzami okalającymi Bochnię od południa, którędy przepływa potok Leksandrówka, kształtowała się we wczesnym średniowieczu osada, która miała dać początek dzisiejszemu zespołowi urbanistycznemu Wiśnicza. Kmitowie obejmując po Gryfitach rozległe ziemie na południe od Bochni, rozpoczęli w II-giej połowie XIV w. wznoszenie warowni otoczonej wałami z częstokołem, na siedzibę swego rodu i zabezpieczenie swych dóbr i szlaku przez nie biegnącego. Z czasem, niewielki gródek rozrósł się w okazały zamek, stając się wyrazistą dominantą krajobrazową okolicy. W 1616 r. król Zygmunt III zezwolił Stanisławowi Lubomirskiemu hrabiemu na Wiśniczu, założyć poniżej zamku miasto na prawie magdeburskim. Nazwano je Nowym Wiśniczem. 
Ale za nim powstało miasto, drogą przez Wiśnicz przejeżdżali lustratorzy relacjonując w swym sprawozdaniu stan tamtejszych dróg.

-
„... Przejechaliśmy potem do gruntu wsi, którą zwą Wisznicze, JM pana Barzego marszałka nadwornego. Też wymierzyliśmy drogę, aż do samej granice, ale gościniec bardzo zły, teraz ledwie wyjedzie, kiedy sucho, a kiedy deszcz, tedy próżno ma pomyślać. I teraz, kiedychmy jechali, tedy nam powiedzieli, iż furmany ze Spysza odjechali wozów w Bochny, a sami z końmi do domu jechali i muszą teraz wozów niechać, aż się droga ku Świątkom poprawi i powiadają, że się im tak często przydawa. Kiedychmy pytali, kto winien tę drogę naprawować, powiedział nam starosta (zarządca zamku – przyp. autora) JM pana Barzego, marszałka nadwornego, iż celnik koronny, ale widzieliśmy, iż tam z niemałym kosztem przyjdzie ta naprawa i opowiedzieliśmy to panu celnikowi.” (Tamże)
Z doliny Leksandrówki szlak wspinał się na wzgórze, jedno z najwyżej położonych miejsc na trasie jego przebiegu przez Pogórze Karpackie, to góra Bukowiec o wysokości 420 m npm. Masyw Bukowca stanowił naturalną granicę posiadłości Gryfitów, później Kmitów i Lubomirskich - hrabstwo wiśnickie, za  nią rozpoczynała się królewszczyzna – lipnickie starostwo niegrodowe. Stojąca przy szlaku kamienna kolumna z krzyżem jest tego realnym wskazaniem.

Z wierzchowiny Bukowca szlak węgierski zmierzał już bezpośrednio ku widniejącej poniżej dolinie Uszwicy, której centralne miejsce zajmuje zwarta zabudowa. To królewskie miasto Lipnica, otoczone od końca XIV w. murami obronnymi. Trzeba wiedzieć, iż z Krakowa do Lipnicy było około 8 mil drogi, co w przeliczeniu na czas podróży zaprzęgów konnych przekładało się na cały dzień podróży. Jak z tego widać, w Lipnicy wypadało zarządzić postój i zorganizować odpoczynek. Popas był pożądany również z uwagi na potrzebę dokonania ewentualnej naprawy taboru, co przy ówczesnym stanie dróg było przypadkiem dość częstym. Lipnica położona była w połowie drogi między Krakowem, a Nowym Sączem, drugim co do wielkości i znaczenia miastem na szlaku. Było więc to położenie niezwykle korzystne, by pobudować tu miasto, a ono same otoczyć warownymi murami, by strzegły bezpieczeństwa i dobytku kupieckich karawan. Zabawiwszy w mieście kilka dni, jak nakazywał przywilej prawa składu, ruszano dalej w drogę. 
Opuściwszy miasto szlak przybierał kierunek południowy i ciasnym wąwozem, równolegle do biegu rzeki zmierzał w kierunku wzgórz zamykających lipnicką kotlinę. Był to jeden z trudniejszych odcinków szlaku, mówi o nim sprawozdanie królewskich lustratorów dróg, którzy przebyli trasę Bochnia – Nowy Sącz  w  roku 1570 dokonując jej oceny pod kątem stanu technicznego. Ich relacja brzmi następująco:

„Przyjechaliśmy zasię do granic miasteczka, które zową Lypnycza, a które jest JKM, a w dzierżawie panów Oczieskich, synów nieboszczyka pana kanclerza. Tam też drogi bardzo złe, trzeba wielkiej naprawy. Kiedychmy mieszczany napominali lipnickie, tedy powiedzieli, iż  są bardzo ubodzy, nie mają i zagonu rolej swej, także i chrostów nie mają najmniejszego kęsa. Powiedali, iż im odjęto dwoje przedmieść (Lipnica Dolna i Górna – przyp. autora) co miastu przynależało i ciż naprawowali drogi, ale już teraz mają folwarkowe roboty, dlaczego dróg nie mogą naprawować, które na karcie podali. Wyjechawszy zasię z Lypnycze, naleźliźmy drogi złe, wąwozy wielkie i rozkazaliśmy, aby drugą drogę nad wąwozem puścili, gdyż mierzyć nie może dla wąwozu, ale przecie drugie gościńce dwa aby były”. (Tamże)
W odcinkach górskich nie istniała jedna nitka drogi, było ich więcej z uwagi na powstawanie głębokich kolein, czy wręcz wąwozów uniemożliwiających przemieszczanie się nimi, nie mówiąc już o mijankach. Na Sicinach pod Duchową Górą, gdzie stała karczma, jedna z wielu tego typu obiektów w ciągu szlaku, trakt skręcał na południe (kilka odgałęzień), do przełęczy w masywie Śpilówki (516 m), skąd jako jedna,  tzw. „Stara Droga” schodził do Iwkowej. 
Mijając przełęcz, szlak węgierski opuszczał Ziemię Krakowską i wkraczał w historyczny obszar Ziemi Sądeckiej, niegdysiejsze dziedzictwo św. Kingi. Ta wersja tego drogowego traktu przejęła gdzieś około połowy XV w. w dużym stopniu ruch handlowy, zdążający dotąd w dolinę Dunajca, wyłącznie przez Czchów. Odgałęzienie przez Iwkową przecinało ukośnie role tej wsi i łąki plebańskie schodząc w dolinę potoku Bela w dzisiejszym Nadolu.
Około połowy XV w. ruch handlowy zdążający dotąd wyłącznie przez Czchów względnie przez przełęcz pod Śpilówką, przeniósł się w dolinę Piekarskiego Potoku, by nim dotrzeć jeszcze krótszą drogą do Iwkowej. 
„ …Przyjechaliśmy zasię do gruntu wsi, które zową Iwkowa, która wieś jest KJM. Wymierzyliśmy i drugi gościniec uczynić kazali nad wąwozami. Drogi wszędzie złe, nie jedno we wsi ale i na polu, a każdy się wymawia, żeśmy nie powinni naprawać, jedno panowie celnicy. Przyjechaliśmy na grunt wsi, którą zową Brzozowka, który wieś dzierżą trzej panowie: Pan Othwinowski, pan Strzis, pan Zagorski. Acz nie było nikogo, nie mieliśmy komu wymierzyć, aleśmy rozkazali do nich, aby wedle tej opisanej miary wymierzyli. Przyjechawszy zasię do gruntu, który zową Porabka (dzisiejsza Porąbka Iwkowska), pana Piotra Othwinowskiego, aleśmy tam nikogo nie zastali i pojechaliśmy nie wymierzając gościńca, aleśmy też rozkazali do niego, aby wedle tej opisanej miary wymierzyć kazał. Przyjechaliśmy zasię do gruntu wsi, którą zową Kąthi (dzisiejsze Kąty), pana Brzimskiego, tam wymierzyliśmy gościniec. Przyjechaliśmy do gruntu wsi, którą zową Lęki (dzisiejsze Łaki), różnych ziemianów. Przyjechalismy zasię na grunt wsi, którą zową Biala (dzisiejsza Biała), pana Jana Wierzbięthi, tam też wymierzyliśmy, ale we wsi kałuża taka zła, że z wielka pracą furman przejechać ma. Napominaliśmy, aleby każdy chciał cła. …”  (Tamże)
Szlak węgierski bieżał dalej, przez Porąbkę Iwkowską, Jakubkowice (obecnie Łososina Dolna) nad Łososiną, by włączyć się w dolinę Dunajca koło Tęgoborzy, skąd do Sącza było już tylko 12 km.
Z Nowego Sącza szlak prowadził doliną Dunajca przez Podegrodzie, Kadczę, Łącko, Zabrzeż. Droga ta stanowiła oś osadnictwa z czasów kultury łużyckiej, odnowionego także w czasach wczesnośredniowiecznych, zanim jeszcze przyjęła funkcje tranzytowe na Węgry. 

Dalszy ciąg szlaku prowadził do Krościenka w Pieninach, skąd przez Krośnicę na Przełęcz Snozka Zamecka i do Czorsztyna. Ślad tej drogi na odcinku Krośnica – Przełęcz Snozka, można jeszcze zobaczyć współcześnie. Jest to trakt nieutwardzony, jak było za dawnych lat, pozostaje więc autentyczną drogą z królewskich czasów, obecnie o statusie ulicy - ul. Trakt Królewski. Teraz biegnie obok niej nowa droga przez główny grzbiet Pienin do Sromowiec Wyżnych. Podróżni zdążający bezpośrednio do granicy, korzystali raczej z drogi przez Hałuszową, która pokonywała grzbiet Pienin wcześniej, schodząc bezpośrednio do Sromowiec z pominięciem zamku czorsztyńskiego.

Szlak przekraczając granicę na Dunajcu prowadził dalej prosto na południe obok niedzickiego zamku i biegł przez Spiską Starą Wieś na Przełęcz Magurską i do Kieżmarku. Opisany szlak stanowił najstarsze o takim znaczeniu połączenie drogowe Polski z Węgrami. 
Z Nowego Sącza do granicy prowadziła też inna droga, wiodła doliną Popradu przechodząc przez Stary Sącz, Rytro, Piwniczną i Przełęcz Vabec do Starej Lubowli wcześniejszym szlakiem krakowsko – koszyckim (tak zwanym od kierunku w jakim ostatecznie prowadziła).

Z Piwnicznej można było jechać jeszcze dalej terytorium polskim do Muszyny, by brzegiem Popradu przekroczyć granicę w rejonie Leluchowa. Pierwszym miastem po węgierskiej stronie granicy była Stara Lubowla, która od 1412 stała się siedzibą polskiego starostwa spiskiego. Ta druga z dróg prowadzących ku granicy nie była tak wygodna jak pierwsza, ale ze względu iż była krótsza, stanowiła częstszy kierunek handlu tranzytowego. Trakt dunajecki nosił raczej charakter oficjalnej drogi dyplomatycznej.

W samym Nowym Sączu wykształciła się ku granicy jeszcze trzecia nitka „Wielkiej Drogi”, była nią droga prowadząca doliną Kamienicy. Droga ta biegła przez Nawojową, Krzyżówkę, Mochnaczkę do Tylicza (Miastko) i przez Przełęcz Tylicką do Bardiowa. 

Na południe kraju, a ostatecznie na Węgry wiodły z Krakowa także dwa inne szlaki. Jeden z nich biegł przez Wieliczkę, Biskupice, Dziekanowice, Dobczyce, Szczyrzyc, Mszanę Dolną, Niedźwiedź do Nowego Targu, skąd rozdzielał się na trzy drogi prowadzące ku granicy. Drugim szlakiem wychodzącym z Krakowa była droga na Świątniki przez Kosocice, łączyła się ona z Wieliczką, z jej kopalnią soli. Od Świątnik biegła na Myślenice, Stróże, Spytkowice do Jabłonki. Drogami tymi transportowano głównie wielicką sól, stąd drogi te nazywano szlakiem solnym.
Istnienie kilku dróg „węgierskich” prowadzących z Krakowa na Węgry, było związane z miejscem zbytu określonych grup towarów po drugiej stronie granicy. Zważywszy na rozpiętość granicy Polsko – węgierskiej, było to niezbędne. 
W XVI-tym wieku dało się zauważyć w praktyce pewne tradycje w wyborze kierunków dróg i związanych z tym przejść granicznych, a tych było jak wiemy kilka. By udać się do północnych regionów Górnych Węgier, w kierunku miast bańskich (Bańska Bystrzyca, Bańska Szczawnica), wybierano drogi prowadzące przez Nowy Targ do przejść w Jabłonce (Chyżne) i Chochołowie.

Do Koszyc i miast leżących na tym kierunku (miasta spiskie), jeżdżono drogami prowadzącymi doliną Dunajca, granicę przekraczano w Sromowcach Wyżnych względnie w Piwnicznej. Do wyboru była też droga przez Przełęcz Tylicką (Przełęcz Ornawska), którędy wyprawiano się obierając kierunek bardiowski. Ten odcinek drogi (Krzyżówka – Muszynka) stracił później na znaczeniu na korzyść traktu na Biecz, skąd było bliżej i wygodniej do Bardiowa i innych miast Szarysza.
e. Drogi poboczne
Prezentowany powyżej szlak prowadzący z Krakowa na Węgry przez Nowy Sącz, miał też swoje drogi poboczne.  W Bochni na przykład odchodziła od niego droga w kierunku południowo-wschodnim, do Biecza i Bardiowa na Węgrzech. Wiodła przez Brzeźnicę, Uszew, Gnojnik, Złotą, Domosławice, Zakliczyn, Brzozową, Gromnik i Rożnowice. 
Istnieją zapisy, iż do początków XIV w. bardziej uczęszczanym wariantem pogórskiego odcinka szlaku węgierskiego była droga z Bochni na Brzeźnicę i Uszew, w Jurkowie skręcała na Czchów w dolinie Dunajca. Droga ta później utraciła swe znaczenie na korzyść traktu przez Wiśnicz i Lipnicę jako krótsza. Wspomina tę nową wersję szlaku dokument z roku 1293 wydany przez księżną Gryfinę wdowę po Leszku Czarnym, wymieniona jest w nim trasa przez Lipnicę, którą dokument nazywa „Wielką Drogą”.

Inną z dróg w dolinie Dunajca, poboczną w stosunku do drogi biegnącej lewym brzegiem (odcinek Czchów – Nowy Sącz), była droga wiodąca jego prawą stroną. Za Czchowem, w dzisiejszej miejscowości Wytrzyszczka przekraczała ona brodem Dunajec i przez Tropie, Rożnów, Zbyszyce docierała do węzła dróg w Nowym Sączu.
Szlak z Krakowa do Nowego Targu, miał swoje pierwsze odgałęzienie w Wieliczce, skąd biegła droga na Biskupice, Gdów, Łapanów, Trzcianę, Kamionną, Żegocinę, Rozdziele, Laskową (odcinek Rozdziele – Laskowa pokonywał dolinę potoku Rozdzielec), do Roćmirowej (doliną Łososiny), gdzie łączyła się z doliną Dunajca przed Nowym Sączem. 

Na krótkim odcinku szlak węgierski wykorzystywał lokalny wariant, z Łapanowa biegł bowiem doliną Tarnawki popod stare, wczesnośredniowieczne grody zlokalizowane w jej przełomie (obecne grodziska Na Grodźcu, Mazurowe w Słupi – Zamczysko), do Szyku i dalej przez Rupniów do Limanowej.
Inną drogą poboczną tego szlaku odgałęziającą się w Wieliczce, była droga na Dobczyce, Skrzydlną, Dobrą do Limanowej, skąd przez Przyszową i Stronie do Starego lub Nowego Sącza.

Kolejna droga poboczna na tym kierunku pojawiała się w Szczyrzycu, biegła przez Jodłownik, Tymbark do Limanowej, łącząc się tu z drogą sądecką.

W Czchowie pojawiał się też inny wariant tzw. gościńca bardowskiego, ten biegł przez Zakliczyn, Gromnik, skąd doliną Białej do Grybowa i na Przełęcz Tylicką. Z Nowego Sącza też wychodziła droga na Bardiów, jej trasa prowadziła poprzez Grybów, do którego wytyczono ją dolinami Lubawki i Strzykawki.
Wspomniane drogi poboczne miały charakter dróg łącznikowych, ich wybór był podyktowany często nie tyle tradycją czy jej długością. Istotna była w tym względzie przejezdność traktu, względnie stan zagrożenia wojennego czy rozbójniczego. Miały one ponadto istotne znaczenie dla rynków lokalnych uczestniczących pośrednio w handlu z Węgrami.
Drogi główne i poboczne przetrwały w swym zasadniczym przebiegu (trasie), do czasów nowożytnych.
f. Drogi kupców

W powszechnej świadomości szlak węgierski to przede wszystkim droga handlowa, trakt wymiany (sprzedaży) między Polską, a Węgrami różnorodnej masy towarowej.

Ciągnęły więc nimi ciężkie transportowe wozy, do których zaprzęgano przeważnie 5 – 7 koni każdy. Obciążone towarem głęboko wcinały się w miękkie podłoże, stąd powstawały liczne wąwozy, o których wspominają późniejsze lustracje sejmowych urzędników. Z tych więc powodów głównym sezonem przewozowym było lato, gdy podeschły drogi. W pewnych okresach spławiano też towary rzekami, a to Dunajcem i Popradem. Popradem na tratwach spławiano np. wino, które docierało z Bardiowa do Muszyny drogą lądową. Przemieszczano też towary zimą, gdy ziemię ściął mróz, a śnieg zasypał koleiny, ciągnięto wtedy sanie naładowane zwłaszcza solą, zaś w drugą stronę węgierską miedź i żelazo. W okresie zimowym wykorzystywano też pokryte lodem rzeki.
W porach słotnych zdarzało się że wozy, które ugrzęzły w rozmiękłym gruncie pozostawiano aż do poprawy warunków drogowych, przepakowując towar (gdy to się dało) na koński grzbiet. Na pewnych odcinkach szlaku, zwłaszcza w rejonach górskich nie istniała jedna koleina drogi, było ich więcej z uwagi na powstawanie z biegiem czasu głębokich wciosów czy wręcz wąwozów uniemożliwiających przemieszczanie się nimi, nie mówiąc już o mijankach. Okresowo więc szlak mógł prowadzić inną, nawet dość odległą okolicą. Tak na przykład było w okolicach Lipnicy Murowanej, gdzie między przeprawami na Uszwicy i Potoku Piekarskim istniały aż cztery drogi schodzące się potem na wierzchowinie Piekarskiej Góry. Podobnie było w rejonie Małego Wiśnicza, a zapewne i w wielu innych miejscach.

Poważnym utrudnieniem były też zmienne warunki atmosferyczne, szczególnie ulewne deszcze i powodzie, w czasie których woda rwała drogi, zabierała mosty i umocnienia brzegowe. Niszczące drogi wylewy górskich potoków uniemożliwiły na przykład podróż królewny Jadwigi w roku 1383 do Polski, podróż tą odbyła dopiero w rok później.
Do transportu drobnych towarów używano wozów lżejszych, którym łatwiej było pokonać miejscowe drogi. Wóz taki był nieosłonięty z boków i góry, towary obszywano płótnem względnie przewożono w tzw. fasach (pierwowzór kontenerów). Do dłuższych podróży stosowano też wozy – budy, zadaszone, z wejściem od tyłu. Do wozów lżejszego typu zaprzęgano dwa konie, czasem dodawano trzeciego na przedzie, był to tak zwany koń „spiczny”, za którego nie wnoszono już opłat. Znany był też transport towarów bezpośrednio na koniu, tzw. konie juczne.
Jeszcze na początku XIX wieku karawany kupieckich wozów przeciągały szlakiem węgierskim przez Lipnicę. Taki właśnie widok zapamiętał mieszkający w Lipnicy na przełomie XVIII i XIX w. Kazimierz Brodziński. Szlak węgierski przebiegał bowiem nieopodal dworu, w którym zamieszkiwał wraz z ojcem i rodzeństwem.
 „Pobok rozciągały się pasma gór coraz wyższych, a w pogodny ranek wzniesione ku niebu Karpaty zdawały się być granicą ziemi. Droga grzbietem gór idąca  piękny czyniła widok przeciągających wozów”. 

Trakty handlowe służyły nie tylko bogatym kupcom z konnymi zaprzęgami, przemieszczali się nim i drobni rzemieślnicy sprzedający na lokalnych targach swoje wyroby. Wędrowali nim np. szewcy z Wiśnicza niosąc na drążkach rozwieszone buty, a lipniccy kowale narzędzia rolnicze. System obnośnego handlu i instytucja wędrownego kramarza funkcjonowała na szlaku od dawien dawna. Specjalizowali się w nim zwłaszcza Słowacy z Górnych Węgier, wędrujący z nosidłami na plecach, w których umieszczali swój towar, tak handlując docierali aż do Krakowa na tamtejsze jarmarki.
- z solą i miedzią
Odkrycie soli kamiennej (kopanej, tzw. twardej) w 1251 r. w Bochni, a nieco później w Wieliczce, otworzyło temu surowcowi potencjalne możliwości eksportowe, chociaż nie od razu tak się stało. 

Sól, co dziś trudno zrozumieć, dawała wielkie dochody, na soli wyrosła magnacka fortuna Lubomirskich, od soli zależała także zasobność królewskiego skarbca. Dochód z handlu solą stanowił 1/3 jego dochodów. Sól „popłynęła” na Węgry szerszym strumieniem dopiero po roku 1354, kiedy to król węgierski Ludwik zniósł w swoim kraju monopol na sól wydobywaną z kopalń Siedmiogrodu, dotyczyło to jednakże miast spiskich. Dopiero w 1550 r. prawo zezwalające handel polską solą objęło i inne miasta Górnych Węgier.
„Ludwik - król węgierski – Wszem wiernym: wiecznikom, grabiom, kasztelanom, szlachcie itp. Obwieszczamy: Na braterskie wstawienie się Kazimierza króla polskiego zezwoliliśmy: aby sól brata naszego króla polskiego, przez Węgrów, Polaków i wszelkiej mowy kupców, bez żadnej przeszkody prowadzoną i sprzedawaną bywała, aż do miasta naszego Saros (Szarysz). Niniejszym więc obwieszczeniem nakazujemy Wam, aby kupcy ci, jakiejkolwiek narodowości, wiodąc sól z królestwa polskiego w królestwo węgierskie, tj do miasta Saros, żadnych nie doznawali przeszkód. Którą wolą naszą obwieście po wszystkich granicach.”

W 1368 r. w ustawie żupnej wydanej przez Kazimierza Wielkiego, monarcha odnosi się bezpośrednio do soli wywożonej na Węgry.

„… Sól innym sposobem nie ma być do Węgier dawana, jeno każdy cetnar po 4 grosze, złote zaś inaczej nie brać, jeno po siedem skojców groszami (40 groszów). Z przyczyny, iż Węgrom bywa tłuczon bałwan soli, który stoi za dwie grzywnie, a stłuczony ledwo za półtora złotego do Węgier zapłaci. A to jest z szkodą żupy; która szkoda dotyka.”

„… Też ustawiamy, aby ludzie, którzy biorą do Węgier w żupie wielickiej sól cetnarową, a jeśli onej soli do Węgier nie odwiozą, ale ją na granicach przedadzą, tedy konie i z solą tam, gdzie je znajdą, mają bez wszelkiej wymówki stracić. […] Ustanawiamy także: iż jeśli ludzie

Do ziem i spiskiej sól z żupy bocheńskiej wezmą, a jeśli ją w Sączu, albo na innych granicach przedadzą, takową kaźń mają znosić. …”
Początkowo sól w Wieliczce odbierali wyłącznie kupcy węgierscy płacąc za nią złotym pieniądzem. Sól była też przedmiotem darowizn idących na utrzymanie sponsorowanych przez skarb koronny instytucji znajdujących się na terenie Węgier. Królowa Jadwiga przeznaczała na przykład sól dla kartuzów w Czerwonym Klasztorze. Dawano ją także Kolegium Pijarów w Podolińcu.
Sól do przewozu była towarem dość uciążliwym, szczególnie dotyczyło to soli przewożonej w postaci tzw. bałwanów (wyrąbywane w złożu solnym bryły o kształcie zaokrąglonych walców). Żalili się bocheńscy żupnicy, że ich bałwany solne, których wartość wynosiła 2 grzywny każdy, przewiezione do miejsca docelowego na Węgrzech warte były tylko 75% ich wartości, tak były poobtłukiwane w trakcie transportu. W późniejszym okresie czasu dla eksportu soli na rynek węgierski wyrąbywano w kopalniach mniejsze wagowo bałwany (600 kg) niż zazwyczaj, by nie były one tak ciężkie, a przez to łatwiejsze w transporcie, zwano je bałwanami słowackimi. Pokruszoną zaś  sól przy wyrąbywaniu bałwanów, ładowano do drewnianych beczek.

Sól bocheńska wędrowała głównie na Spisz, przez Nowy Sącz i Spiską Starą Wieś, tam jej było najbliżej. Najwięcej sprowadzała jej Lewocza i Kieżmark, zaś z miast starostwa spiskiego, Stara Lubowla i Podoliniec. Znaczna w tym była zasługa rodu Lubomirskich, którzy od 1590 roku zasiadali na starostwie sądeckim (wyłączne prawo składu), a w rok później także i na spiskim, nie mówiąc już o tym, że Sebastian Lubomirski dzierżawił kopalnie soli w Wieliczce i Bochni (lata 1581 – 1592). 
W księgach miejskich Bardiowa zapisano fakty przywozu soli z Bochni, i tak w 1437 r. płacono dwa razy po 5 florenów za ładunki ważące 25 i 20 cetnarów. W 1439 r. przywieziono z Bochni do Bardiowa 40 cetnarów soli. 

Eksport soli wielickiej odbywał się głównie gościńcem myślenickim i dalej przez Orawę na węgierski Liptów i do Turca (Turiec). W Nowym Targu część transportu kierowała się w górę Dunajca, by w Czorsztynie przekroczyć granicę. Transporty soli szły tymi gościńcami już w drugiej połowie XIII w., a wiek później sól była już na nich głównym towarem, z tego też tytułu nazywano te drogi szlakami solnymi.

Droga ta nabrała jeszcze większego znaczenia, gdy zaczęto sprowadzać do Polski węgierską miedź i żelazo, wożono ją właśnie tą drogą, wtedy przylgnęła do niej wówczas druga nazwa – szlak miedziowy.
Obok chłonnego rynku węgierskiego, który przyjmował sól polską, Górne Węgry były równocześnie znaczącym eksporterem swoich dóbr, szczególnie kruszców. W Gemerze i regionie bańskobystrzyckim, znajdowały się bogate złoża rud żelaza i metali kolorowych. Z istniejących tu kopalń i zakładów przetwórczych szły do Polski wyładowane miedzią, srebrem i wyrobami metalowymi karawany wozów. Kierowały się do Krakowa przez Orawę i dolinę Raby, by w stołecznych składach czekać na dalszy transport po Królestwie, a poprzez Gdańsk i do innych krajów Europy.  
W odróżnieniu od handlu solą rozdrobnionego na poszczególnych kupców i miasta, wydobyciem, przerobem i handlem metalami, trudniła się spółka węgierskiej rodziny Thurzonów. Organizowała ona także jej przewóz i nadzór nad drogami. 
W drogę powrotną wozy pusto z Krakowa nie  wyjeżdżały, ładowano na nie bowiem ołów wydobywany w Olkuszu, ponadto inne dobra miejscowych składów. Ołów wykorzystywano do produkcji stopów z innymi metalami potrzebnymi przy wyrobie różnorakich naczyń i urządzeń. Ołów (glejta – tlenek ołowiawy), był też niezbędny do wytwarzania szkliwa (np. na kafle).
- z winem, czyli co nieco o węgrzynie 
 „Nie ma wina nad węgrzyna!”- takie było słynne staropolskie przysłowie nawiązujące do wina węgierskiego podawanego na polskich stołach. 
W Polsce szlak węgierski kojarzy się przeważnie z eksportem soli z żup wielickiej i bocheńskiej na rynek węgierski, ale to tylko część prawdy. Na Górnych Węgrzech ten trakt przywodził natomiast na myśl związki z winem. Królestwo Polskie, jego sfery szlacheckie i mieszczańskie, były głównym odbiorcą win węgierskich, spożywano go ponoć więcej niż w samych Węgrzech. Parafrazując znane powiedzenie Stefana Czarnieckiego: „Jam nie z soli …”, mieszczanie bardowscy będący głównym dostawcą tego trunku, śmiało mogli o sobie powiedzieć: myśmy z wina. Bardiów miał w okolicach Tokaju własne winnice, tłocznie i wytwórnie win. Wina z okolic Tokaju wlewano do beczek jeszcze w postaci moszczu, przybywając do Polski po przebyciu tak długiej drogi i licznych wstrząsach jakiemu podlegało na wyboistej trasie … było już dojrzałe. Mawiano: „tokaj sam się rodzi”, stąd już „blisko” do nazwania ulubionego gatunku wina z Tokaju, tokaj szamorodni. Wina węgierskie dominowały na polskim rynku do tego stopnia, iż pojęcia: wino i węgrzyn, traktowano jako synonim. 
Po raz pierwszy w większych ilościach wino węgierskie trafiło do Polski w roku 1490. Przywiozło go polskie wojsko wracające pod wodzą królewicza Olbrachta z nieudanej wyprawy po tron Węgier. Tokajski zamek jako okup wydał oblegającym go wówczas oddziałom Olbrachta dwa tysiące beczek wina. Trafiło ono na krakowski zamek. Złotym wiekiem dla wina węgierskiego były wieki XVI i XVII. W roku 1519 sprowadzono do Polski, co odnotowały komory celne, 15 tysięcy litrów wina, w 1564 eksport wyniósł już  250 tysięcy litrów, a w 1603 odnotowano przywóz około pół miliona litrów. 

Zyskiwał na tym znacznie skarb koronny i komory celne. W 1525 r. król Zygmunt Stary nałożył podatek w wysokości 1 złp od każdego przywożonego do miasta Bochni półkufka wina węgierskiego. Dochód z ceł szedł między innymi na utrzymanie dróg (szlaku węgierskiego). Z zachowanych rejestrów wiemy, iż sprowadzali je Hieronim Rotulczyk (rok 1574) i Maciej Iraszewski (rok 1607). W handlu winem węgierskim i solą z Bochni uczestniczyli też kupcy i pośrednicy z Bardiowa. W 1573 r. zanotowano obecność w Bochni przewoźnika z tego miasta o nazwisku Krzysztof Lugosz, a w parę lat później do Bochni woził wino kupiec bardiowski niejaki Kwilon, zaopatrując bocheńskie karczmy w ten pożądany trunek. 
Polscy kupcy zmonopolizowali rynek wina wytwarzanego w okolicach Tokaju, wożąc go przez cały czas trwania wspólnego sąsiedztwa. Wino z Bardiowa do Polski wędrowało przez Muszynę, Piwniczną do Nowego Sącza. Uprzywilejowany pod tym względem handlu winem był Nowy Sącz posiadający od 1579 roku przywilej prawa składu na całe wino sprowadzane do Polski. Szlak z Bardiowa do Nowego Sącza nazywano nawet gościńcem winnym – Via Vinorum. Mieszczanie sądeccy prowadzili intensywna wymianę handlową z miastami Górnych Węgier, a zwłaszcza z Bardiowem, rachunki za wino sięgały nieraz znacznych kwot. Kupczący winem część importu pozostawiali w piwnicznych składach do dalszego dojrzewania, Takie piwnice mieściły się np. pod muszyńskim rynkiem, szeroko też znane były piwnice winne we Frydmanie. Te gęstniały w beczkach do takiego stanu, że można je było kroić nożem. O winach tych mówiono: „Wino zrodzone na Węgrzech, w Polsce wychowane”. Wina z Węgier smakowały Polakom tak wybornie, iż mawiano: „Nie ma wina nad węgrzyna”. Egészségedre ! 
Trochę w cieniu handlu winem przebiegał import piwa. Ten temat znany jest z przygranicznych obszarów nad Popradem. W 1454 r. burgrabia z muszyńskiego zamku żalił się w liście kierowanym do mieszczan Bardiowa na ograniczenia czynione w przywozie piwa do Muszyny. Piwo zamawiał też starosta muszyński dla robotników pracujących przy renowacji zamku. Kupcy z Muszyny handlowali też zbożem, płótnem, skórami czy woskiem. Trzeba jednak zaznaczyć, że ten handel przygraniczny napotykał wciąż na wzajemne utrudnienia, a nawet zatargi czy wymuszenia powodowane rozbieżnością interesów.
- czym jeszcze handlowano


Sporą grupę towarów dostarczanych na Węgry stanowił tak zwany towar kramny czyli powszechnego użytku, sprzedawany w ilościach detalicznych. Handlem nim zajmowali się drobniejsi kupcy używając do tego celu lżejszych wozów, bądź koni jucznych. Tego typu towar wędrował także na plecach samych rzemieślników, tych bowiem nie zawsze było stać na samodzielny transport konny lub spławny. 
Poważną pozycję  w eksporcie na Węgry zajmowało sukno, płótna i przędza. Nie było ono w całości wytwarzane przez polskich rzemieślników, gatunki bardziej wykwintne, a przez to i droższe, przychodziły z Flandrii drogą morską via Gdańsk. Znaczne rozmiary tym towarem osiągnął handel z Bardiowem. Np. w latach 1444 – 1448 kupcy z Bardiowa przywieźli 4 265 postawów sukna (1 postaw = 50 do 60 łokci, 1 łokieć = 50 – 60 cm). W Kieżmarku pojawiało się sukno krakowskie i lubelskie, wymieniane też jest płótno lipnickie. Handlowano też przędzą, największe jej ilości przywieziono do Bardiowa, gdzie istniał duży ośrodek włókienniczy, np. w początkach XVI w. do Bardiowa przywieziono w 1479 r.  9054 wiązek przędzy.
Polskim towarem eksportowym na węgierski rynek było też uzbrojenie, te wykonywali małopolscy rzemieślnicy, dominowały kusze i rusznice. 
Poszukiwanym towarem na Węgrzech, zwłaszcza w okresie postu, były bałtyckie śledzie oraz węgorze. Ich eksport na Węgry rósł z roku na rok. Na przykład w 1478 przywieziono do Bardiowa 258 beczek śledzi i 53 beczki innych ryb, w 1507 r. 112 beczek śledzi i 38 beczek węgorzy.

Wśród towarów wywożonych na Węgry można było znaleźć także zboże, mięso, masło, sery, wosk pszczeli, owoce.

Znaczącym towarem importowanym z Węgier oprócz wspomnianych już rud, wyrobów metalowych oraz wina, były konie. Stanowiły one wówczas nie tylko podstawę siły bojowej wojska, ale były także wyznacznikiem zasobności ich właścicieli. Handel ten rozwinął się szczególnie w I-szej połowie XVI w. Nie wędrowały one jednakże głównymi drogami, lecz kierowano je na obszar Podkarpacia, od Nowego Żmigrodu po Biecz. Tymi trasami przepędzano również woły na krakowskie targowiska.
Niezależnie od wzrostu gospodarczego, handel wywoływał pozytywne skutki i na inne sfery życia społecznego. W miastach współpracujących ze sobą w sektorze handlu osiedlali się na przykład rzemieślnicy, znane są przyjęcia obywateli Węgier do stanu mieszczańskiego polskich miast, zwłaszcza w Krakowie i Nowym Sączu. Dokumenty cechowe mieszczan lipnickich notują też sugestie czynione w drugą stronę, do wyzwalanych czeladników. Czytamy w nich: „ … osobliwie cię upominamy, abyś w cudze kraje wędrował, bo z takich ludzie bywają …” W księgach miejskich Bardiowa  zapisano n.p. obecność niejakiego Jurka, także kupca o nazwisku Jarosz, obywateli Lipnicy Murowanej.
Kroniki miejskie większych miast notują też wzajemne zatrudnianie artystów, względnie rzemieślników rzadkich branż.

g.  Cła, przywileje, prawo składu

Czego nie mogła objąć niewidzialna ręka wolnego rynku, regulowały administracyjne zarządzenia, łaską pańską skwapliwie obdarzając jednych, zabierając drugim. Różnorodne opłaty, a z drugiej strony ulgi stosowane wobec handlujących, są tak samo stare, jak handel. Od zarania więc wymiany towarowej i kształtującej się sieci dróg, ustanawiano komory celne, pobierano myto, zarządzano prawo składu, udzielano przywilejów, narzucono monopole. Nie inaczej działo się na „szlaku węgierskim”, wiedza na temat wymiany handlowej zawarta jest w księgach poboru cła, listach kupieckich, skargach i prośbach kierowanych do władzy zwierzchniej. Otwierane po latach księgi archiwalne przekazują nam teraz swoją wiedzę.

Na odcinku Kraków – granica państwa, punkty celne zlokalizowane były w Bochni, w Czchowie (w  pewnym okresie czasu w Iwkowej, tzw. przykomorek), we Wroćmirowej (obecnie Roćmirowa) na rzece Łososinie, w Nowym Sączu, Starym Sączu i w Piwnicznej, oraz w Grybowie. 
Co dla jednych było wymiernym zyskiem, dla drugich stanowiło niejednokrotnie znaczne obciążenie, skutkujące wzrostem cen względnie małą rentownością handlu. Próbowano to rozwiązać na różny sposób, z jednej strony starano się omijać punkty celne, bądź ignorować wezwania do zapłaty. Z drugiej zaś strony starano się uzyskać zwolnienia z cła czy innych opłat, co czyniono w niektórych przypadkach z powodzeniem. 

Warto przytoczyć tu kilka przykładów w tym względzie.

Pierwszym znanym aktem branżowym (data 13.04.1260 r.) było nadanie bożogrobcom z Chełmu
przez księcia Bolesława Wstydliwego prawa ustanowienia przy przeprawie komory celnej oraz karczmy. Cło początkowo płacono w naturze, w produktach i przedmiotach stanowiących zawartość transportu, a więc: sól, ryby, sukno, skóry, wino, metale. 

W 1345 r. Kazimierz Wielki dla poprawy losu gospodarczego Nowego Sącz, które ucierpiało znacznie w wyniku klęsk żywiołowych, zwalnia kupców miejscowych od opłat z własnym towarem na drogach prowadzących na Węgry.

Nowy Sącz na „szlaku węgierskim” posiadał już od początku swego powstania miejsce szczególnie uprzywilejowane. Będąc największym miastem na trasie między Krakowem, a Koszycami, stanowił ośrodek rozrządowy przygranicznego handlu i ważny węzeł dla dróg kierujących się w stronę Węgier. Posiadał w końcu, co było najbardziej istotnym dla jego pozycji gospodarczej, prawo składu. Od XVI-tego wieku miasto otrzymało prawo składu na główne towary, jak żelazo, miedź oraz sól; wzmacniając tym niepomiernie swoją pozycję na „szlaku węgierskim”; przywilej ten potwierdzany był kilkakrotnie w latach późniejszych.
Tak uprzywilejowana pozycja Nowego Sącza była solą w oku dla innych miast, na przykład dla Grybowa czy Biecza, które przez całe lata toczyły spory celne między sobą wskutek omijania cła sądeckiego. Najsłynniejszym i najbardziej długotrwałym zatargiem, bo liczący aż 120 lat, był spór między klaryskami ze Starego Sącza, a miastem Bardiowem o cło mostowe w Grybowie na towary wiezione do Krakowa. Spór rozpoczął się w 1388 r., a zakończył ostatecznie 1 marca 1508 r. przyznaniem prawa poboru myta klaryskom. Inne spory kończył się zazwyczaj ugodą, tak było np. w roku 1434, kiedy to mieszczanie Bardowscy zawarli ugodę ze stanem kupieckim Krakowa dotyczącą opłat celnych.
„Mieszczanie i kupcy bardowscy z rzeczami i towarami jadąc z Bardiowa do Krakowa na Grybów aż do Czchowa i wracając ta samą drogą mają mieć przejazd wolny krom przeszkód tam i sam; byle tylko z rzeczami i towarami nie obcemi.”
Po wybudowaniu mostu na Dunajcu w Nowym Sączu, król Kazimierz Jagiellończyk wystawił dla miasta przywilej:

„ … Ustanawiamy też wieczyście i niniejszym zezwalamy mieszczanom pobór całego cła tego mostowego na korzyść miasta … naprawę i utrzymanie mostu. Wyjmując z pod tego szlachtę i ziemian wszelkich stanów i zaszczytów, którzy w przejeździe przez most ten nie są obowiązani opłacać mostowego ani o tym w nagabywaniu w żaden sposób. …”
Szukanie oszczędności na opłatach, sprawiło powstanie wspomnianych już  skrótów drogowych omijających komory celne. Wyrazistym tego przykładem było np. powstanie skrótu z Lipnicy Murowanej na Iwkową z ominięciem Czchowa.. Przeciwko takiej zmianie przebiegu szlaku, za którą optowała Lipnica i jej stan kupiecki (znaczny skrót do Sącza), stanowczo protestowali mieszczanie czchowscy zawracając nawet z Iwkowej kupców z towarem i kierując ich na Czchów. Czchów posiadał bowiem  komorę celną i prawo składu, tak istotnych dla bytu miasta. W Księdze Miejskiej Czchowa (lata 1424 – 1560) znajduje się nawet rachunek za piwo na kwotę 7 i pół grosza dla pomagających doganiać wozy furmańskie! 

Około 1450 r. specjalna delegacja rajców tego miasta zjawiła się u króla Kazimierza Jagiellończyka w sprawie marszruty drogi przebiegającej przez Czchów na Węgry. Zapewne pod wpływem tych zabiegów król wydał dokument w roku 1456 zabraniający kupcom korzystania ze „szlaku” omijającego Czchów. Zlecił przestrzeganie przymusu drożnego przez miasto Czchów, gdzie biegnie „droga stara i prosta”. Motywowano to również utwardzoną (!) jej nawierzchnią.

Korzyści ze skracania drogi były jednakże na tyle istotne, że Czchów omijano nadal. W 1476 r. doszło nawet do aresztowania furmanów zaprzęgów konnych, którzy nie bacząc na królewski zakaz omijali czchowską komorę celną. Specjalna odezwa głosiła „a taki, który nie podporządkuje się nakazowi korzystania z prostej drogi, ale skośnie przez Iwkową, a nie przez Czchów, ten zasłuży na gniew”. 

W 1451 r. odbył się proces sądowy z powództwa byłego celnika królewskiego Klosza z Lipnicy przeciwko Grzegorzowi z Rąbkowej o bezprawne przewiezienie soli inną drogą z pominięciem komory celnej. Ostatecznie nie udało się wymusić na kupcach powrotu na stary szlak,  toteż rajcowie czchowscy chcąc ratować przynależne im dochody z ceł, ustanowili na terenie Iwkowej filię zwącą się wówczas przykomorek.

W późniejszym okresie czasu (pod zaborem austriackim) zostały ustanowione i były pobierane nowe opłaty za korzystanie z dróg, tzw. rogatkowe,  z niemiecka zwane szlabanami. W Iwkowej taki szlaban znajdował się na roli Dudzieńskiej. I tu, podobnie jak w XV w., powtórzyła się również historia z omijaniem punktu opłat, jadący do Sącza lub z Sącza, omijali szlaban polnymi drogami przez Wojakową (Słomiana), zaoszczędzając w ten sposób 8 centów od wozu.

Wspomniano też już o omijaniu Bochni, gdzie funkcjonowała komora celna, w reakcji na to, władze miasta ustanowiły filie komór w miejscach rozpoczynania objazdu.
W czasach, gdy znacznie wzrósł zasięg podróży kupieckich, co w sposób istotny zagroziło  zyskom leżących przy szlakach miastom, zaczęto wprowadzać tzw. prawo składu Był to nie podlegający dyskusji obowiązek zatrzymywania się w miastach pośrednich obcych kupców i okazywania - sprzedawania  wiezionych towarów. Zdarzało się, że towar nie docierał już z właścicielem na Węgry, bywał bowiem rozkupywany po drodze. Powstawało w ten sposób pośrednictwo przymusowe  podnoszące w efekcie koszt towaru, ale dające też znaczne zyski miasto pośrednim. Tak więc, widać wyraźnie dlaczego ośrodki kupieckie walczyły zażarcie o posiadanie uprawnień celnych i prawa składu. 
W Małopolsce na trasach szlaku węgierskiego prawo składu posiadały w zasadzie wszystkie miasta, lecz nie każde z nich miało go dla  pełnego asortymentu towarów. 
VII. Na strofach szlaku węgierskiego
Z mroków puszcz dawnych, którędy jantarowy

wiódł z przeszłości szlak -
Narosły historii pokłady.
Wiał tu dziejowy wiatr, przyniósł NOWE i czas nowy,

W koleinie czasu odtwarzał historii ślady.

*

Trakt wznosił się z nizin, by spiąć  z nim kraj górski -
na kształt mostu,
Czasu dwa odmienne brzegi.

Szli nim: pątnik, żebrak i hufiec rycerski,

Ciągnęły wozów kupieckich podwójne szeregi.

Z orłem białym i krzyżem, przez doły i rzeki,

Wzgórz odludnych granice, lasów parawany,

Krajem co snu przeciera powieki,

Mijały się na szlaku ludzkie karawany.

Szlak ożywił krainy i z puszcz karczowania

Poręby obsiano, niwy rolne urosły,

                                         Zamki, miasta warowne, książęce nadania,

A on biegł dalej, z historii czerpiąc wiano. 

Trwa sława szlaku, co kraje dwa brata

I innych zdarzeń przyczynia im wiele,

Los miast tu leżących wciąż z nim się przeplata

Z Krakowem, Sącze i Budą na czele.

* 

Niosą się owym traktem zapisane dzieje,

O orszakach królewskich i władzy ze świata. 

A wiatr historii wciąż o tym wieje -

Zabłąkane prawdy z legendą przeplata.
VIII. Węgierskie ślady


W dotychczasowych rozważaniach, oprócz tematów związanych z systemem dróg wiodących ku Węgrom i zagadnień związanych z wymianą towarów, przewija się wiele wątków osobowych. Ślady ich obecności, a co więcej dokonań, zapisały się trwale w dziejach Polski zwłaszcza w obszarze objętym niniejszym opracowaniem.
Węgiersko – polska historia oparta na szlaku węgierski, a zapoczątkowana obecnością w Małopolsce na wpół legendarnych postaci świętych pustelników i rycerza Beli, rozwinięta została w zasadzie w rozdziale VI b. 

Szczególną rolę odegrała w tym względzie węgierska królewna Kunegunda zwana w Polsce Kingą, jej to więc, jej dokonaniom, poświęcić trzeba więcej uwagi, treściom pozyskanych zarówno z legend, jak i z dziejopisów. 
Św. Kinga, księżna krakowska
(Zaprezentowane w tym rozdziale ślady obecności św. Kingi i jej dokonania, wychodzą w swej części poza obszar niniejszego opracowania).

Wojnicz  - „Sponsalia de futuro”

Na jednym z najważniejszych traktów drogowych Polski Piastów, którym był szlak wiodący do Krakowa doliną Dunajca, a potem krawędzią Pogórza Karpackiego, spotkać możemy wiele śladów upamiętniających obecność najważniejszych osobistości owych czasów. Jednym z nich jest zapisana w kronikach, a także przechowana w pamięci mieszkańców, obecność węgierskiej królewny Kingi (Kunegundy). Jak przekazuje tradycja, wobec niechęci króla Beli IV ojca Kingi do mariażu z księciem Bolesławem, 5-cio letnia dziewczynka wyjechała z Węgier do Polski ukryta w skrzyni. Szlakiem doliny Dunajca dotarła królewna wraz ze swą świtą do Wojnicza, był tu gród kasztelański leżący przy ruskim gościńcu na skraju Pogórza Karpackiego. W Wojniczu oczekiwał już na nią niewiele starszy oblubieniec, 13-to letni podówczas książę krakowski Bolesław, był to rok 1239, wraz z możnowładztwem małopolskim witał tu swą przyszłą żonę.

W tej warownej osadzie, która miastem wtedy jeszcze nie była, doszło do ceremonii zaręczyn w stosowanym podówczas trybie „Sponsalia de futuro” tzn. „zaręczyny na przyszłość”, które de facto były związkiem małżeńskim tych dwojga. Prawdopodobnie pamiątką pobytu Bolesława i Kunegundy w Wojniczu, są prawa miejskie jakie wówczas osada ta od księcia otrzymała. Właściwa ceremonia zaślubin odbyła się w Krakowie, gdy księżna ukończyła 12 lat. Młoda para z Wojnicza udała się na dwór książęcy do Nowego Korczyna, pod opiekę matki Bolesława księżnej Grzymisławy.

Podczas swej owocnej, ponad pół wieku trwającej obecności w Polsce, św. Kinga uczyniła wiele dobrego dla swego księstwa i poddanych. Uwielbienie jakim się cieszyła od ludu poddanego, z tytułu otrzymanych od niej dobroci i łask nadprzyrodzonych, zapewniło jej wieczną pamięć i świętość. Pamięć o św. Kindze, zachowała się jak Małopolska długa i szeroka, przetrwała w ludzkiej pamięci jej szczodrobliwość i cudowna moc jaką posiadała. 

Szlaki św. Kingi - Kinga w Dębnie

Z Wojnicza dalsza trasa podróży wiodła przez Dębno. Tutejsza legenda przekazuje wydarzenia jakie były udziałem węgierskiej królewny. W dębnieńskim gródku więzieni byli jeńcy tatarscy, lecz los sprawił, że ci wyzwolili się z więzów w czas przejazdu przez Dębno Kingi ze swym orszakiem. W sukurs księżnej przyszli mieszkańcy i załoga gródka, wspólnie pokonali Tatarów. Z wdzięczności późniejsza Pani Krakowska ufundowała w Dębnie drewniany kościół. 

Mieszkańcy Dębna jeszcze długo po tym wydarzeniu pamiętali o hojności Kingi urządzając w miejscowym kościele kaplicę pod jej wezwaniem i stawiając jej kamienną figurę.

Figura jest fundacją Anny Tarłowej z zamku, a postawiono ją w miejscu zwycięskiej potyczki z Tatarami. Rzeźbę wzniesiono w roku 1725 i jest to najprawdopodobniej najstarsza kamienna figura św. Kingi w Polsce. Figura stoi nad rzeczką Niedźwiedź, w miejscu gdzie kończy się park, a zaczyna obszar dawnego folwarku (folwark dolny). Wizerunek św. Kingi osadzony jest na wysokim,  trójkondygnacjowym cokole. Św. Kinga przedstawiona jest w stroju zakonnym (klarysek), w rękach trzyma krzyż. Sądząc z dość schematycznego przedstawienia postaci i obróbki kamienia, można przypuszczać iż jest dziełem ludowego artysty. Na trzonie pomnika znajduje się płaskorzeźba przedstawiająca  chustę św. Weroniki z twarzą Chrystusa, poniżej tego wizerunku widnieje herb rodu Tarłów, Topór. Po narożach tarczy herbowej wyryte są litery A – T – K – K sygnujące fundatorkę, czyli Annę Tarłową Kuchmistrzynię Koronną, umieszczona jest tu też data: ANNO DNI 1725. 

Szlaki św. Kingi - sól Kingi w Bochni
Wyruszająca ku zaślubinom z księciem Bolesławem królewna Kunegunda otrzymała w wianie od swego ojca króla Węgier, jedną z kopalń w Siedmiogrodzie (Marmarosz) z solnym złożem. Żegnając się z ojczyzną wrzuciła do szybu kopalni swój zaręczynowy pierścień na znak objęcia jej w posiadanie. Nie byłoby może nic szczególnego w tym podaniu, gdyby nie wydarzenie jakie zaistniało wiele dni później w trakcie postoju dostojnego orszaku w Bochni. Orszak w swej drodze do Krakowa przejeżdżał także przez Brzesko, pamiątką tego jest posadowiona w mieście figura Matki Bożej Różańcowej z płaskorzeźbą św. Kingi na trzonie kapliczki. 
Gdy królewna ze swoją świtą dotarła do Bochni, węgierscy górnicy solni którzy towarzyszyli królewnie, zaczęli w ogrodzie szewca, gdzie była solna sadzawka drążyć szyb ku soli. Wkrótce dotarli do stałych  pokładów solnego złoża, a w pierwszej wydobytej bryle tego cennego ówcześnie surowca, zajaśniał ów wrzucony w Marmarosz złoty pierścień. Kunegunda ujrzawszy i poznawszy go, dziękowała Panu Bogu, „który dziwy czyni tym, którzy Go miłują". 
Tak to, jak chce legenda, św. Kinga stała się dobrodziejką Bochni, bo za sprawą soli odkrytej przez jej górników, miasto wyniesione zostało do wielkiego znaczenia, otrzymując niezwykle zaszczytne miano „Skarbca Sarmacji”. 

Nie zapomnieli bochnianie o swej dobrodziejce, wizerunki św. Kingi spotkać można w wielu miejscach miasta. Zjedźmy wpierw do kopalni, do kaplicy jej imienia wykutej w soli, zaprasza nas tam św. Kinga patronka  solnych górników. Wizerunek świętej widnieje na XIX-to wiecznym obrazie w ołtarzu głównym kaplicy. Namalowana tu scena oddaje treść legendy o wydobyciu z szybu pierwszej bryły solnej wraz z pierścieniem. Solną wnękę obok, zajmuje wykonana przez jednego z górników figurka św. Kingi, spoczywa tu już blisko 150 lat, w ciągu których, pracowity górotwór systematycznie tę wnękę zaciska.  

Bocheńscy parafianie poświęcili też św. Kindze jedną z kaplic w bazylice św. Mikołaja, kościele, który stanął w miejscu spalonej w 1440 r. świątyni ofiarowanej w 1253 r. przez samą Księżną. Centralne w niej miejsce zajmuje obraz z wizerunkiem świętej w książęcych szatach wykonany na podstawie rysunku Jana Matejki.

Szlaki św. Kingi na Pogórzu Wiśnickim (Ujazd – Łąkta Dolna – Rajbrot)
Św. Kinga zaznaczyła swą obecność również w krajobrazie falujących wzgórz wnętrza Pogórza Wśnickiego, w wioskach na południe od Bochni.

Wpierw Muchówka (dawniej część Królówki), gdzie mieszkańcy dla upamiętnienia pobytu świętej wznieśli kamienna kapliczkę. 
Ujazd, do kapliczek i źródła znaczących miejsce pobytu księżnej Kingi prowadzi czerwony szlak rowerowy z Trzciany. Tu, w południowej części wsi w przysiółku zwanym Dębina wytrysnęło za sprawą księżnej Kingi źródełko, uczczone przez miejscową ludność jej imieniem. Księżna, żona księcia Bolesława Wstydliwego miała się ponoć tu zatrzymać i odpoczywać w cieniu rozłożystych dębów, w czasie jednej ze swych podróży z Węgier do Krakowa. Jej modlitwa wyzwoliła z ziemi wodę w czas wielkiej suszy, która wówczas w okolicy panowała.

... a Księżna spoczęła pośród dębów kręgu i wielka to tajemnica -

bo spod jej dłoni i palców zasięgu, trysnęła wody krynica. ...

Na pamiątkę tego wydarzenia, w pobliżu źródła mieszkańcy Ujazdu wznieśli murowaną kapliczkę z dwuspadowym dachem, a wcześniej wystawili drewnianą szafkową na słupie. 

Od czasu wizyty św. Kingi minęło już 750 lat, to tryska tu jak dawniej wody krynica, wodzie tej przypisuje się cudowną moc. 
Łąkta Dolna. Niedaleko od Ujazdu leży inna pogórzańska wioska, to Łąkta Dolna, tędy wiodła droga księżnej podczas ucieczki przed Tatarami. W dolinie Sanki panowała susza i okoliczna ludność  rozpoznając swoją władczynię błagała ją o ratunek. Uczynna Pani zdjęta prośbami, odpięła wiszący na jej szyi drogocenny naszyjnik i jego perłami usłała wstęgę wyschniętej rzeczki. Zdarzył się cud, spod każdej z pereł wytrysnęła woda, cienkie jej strużki połączyły się wkrótce w jedną obfitą strugę. Fale wody lśnią dotąd, równie mocno, jak czyniły to niegdysiejsze perły w naszyjniku św. Kingi. 
Rajbrot, wątek ucieczki św. Kingi przez nawałą tatarską występuje też w treściach legendy w pobliskim Rajbrocie. Księżna w podzięce za zwycięstwo w jednej z potyczek z Tatarami ufundowała w tej wsi kościół drewniany, było to w roku 1260. Nie ma już tego kościoła, lecz została pamięć o fundacji i osiedlonych tu wojownikach tatarskich.

 ... Spaloną osadę Bolesław jeńcami zasiedlił, a  za zwycięstwo dziękując, z rycerstwem tutaj się modlił. I żona jego Kinga,  za cud co się zdarzył, kościół ufundowała w podzięce i łaski dała książęce. ...
Szlaki św. Kingi - patronka górników solnych

Za św. Kingą przenieśmy się na koniec do Wieliczki, gdzie pamięć o patronce solnych górników jest wciąż żywa i głęboka. Wraz z królewną przybyli tu węgierscy górnicy tworząc podwaliny kopalnictwa soli. Górnicy przeświadczeni, iż to właśnie w ich kopalni znaleziono pierścień Kunegundy, obdarzają ją od wieków kultem i trwałą wdzięcznością. Górnicy od soli obrali sobie właśnie św. Kingę za patronkę i opiekunkę. Wyrazem tego jest chociażby budząca nieustanny podziw podziemna Kaplica św. Kingi wykuta w soli zielonej. 101 m pod ziemią górnicy tworzyli swej Świętej Pani przez blisko 100 lat okazałą świątynię, uważaną za największy podziemny kościół na świecie. Św. Kinga jest tu obecna nie tylko w postaci rzeźb, gdyż w ołtarzu liturgicznym znajdują się jej relikwie ofiarowane w 1994 r. przez klaryski ze starosądeckiego klasztoru. Tu też widnieje herb Arpadów, z którego to rodu wywodziła się św. Kinga. Miejsce poczesne w nastawie ołtarza rzeźbionego w solnym złożu zajmuje figura św. Kingi dłuta Józefa Markowskiego, wykutą wnękę wypełniają dodatkowo podświetlane kryształy halitu. Wieliczka czci swoją patronkę uroczystością religijną  24 lipca w podziemnej kaplicy oraz korowodem postaci historycznych po ulicach miasta, który prowadzi książęca para i kopalniany Skarbnik. Warto też wspomnieć o organizowanym przez kilka lat z rzędu projekcie „Pierścień św. Kingi” w miastach pamiętnych obecnością tej świętej.

Święta Kinga przez czas swojego długiego żywota pozostawiła też znaczny dorobek materialny. Młodziutka królewna została wyposażona przez swego ojca króla Węgier Belę IV w zasobny posag, wynosił on cztery tysiące grzywien srebra, co było na owe czasy kwotą ogromną. Te wkrótce zostały wykorzystane na cele militarne dla obrony Małopolski przed Tatarami, a potem jej odbudowę. Księżna Kinga otrzymała w roku 1257 od swego męża księcia Bolesława jako rekompensatę za swój posag Ziemię Sądecką, krainę graniczną z Węgrami. Był to spory obszar małopolskiego księstwa, rozciągał się od krain spiskich na południu (dzisiejsza Słowacja), po Biecz na wschodzie i  wzgórza Pogórza Karpackiego na północy wraz z doliną Łososiny i Limanową. Księżna była dobrą gospodynią, zarządzając tym dominium, osadzała nowe wsie, budowała drogi, fundowała kościoły i klasztory. 
Po śmierci księcia Bolesława w roku 1279 r., księżna przeniosła się do Starego Sącza, by tam wśród swoich klarysek wieść żywot mniszki. Dobra sądeckiego przekazała na rzez zakonu, w którego rękach przetrwał do 1782 r. Św. Kinga zmarła 24 lipca 1292 r. w Starym Sączu. Została pochowana w „swoim” klasztorze, tu znajdują się jej relikwie, a kościół zakonny p.w. Św. Trójcy i św. Klary, stanowi sanktuarium tej świętej kanonizowanej w 1999 r. Przed klasztorem stanęła brama, szeklerska brama, znak przyjaźni bratniego narodu, ojczyzny św. Kingi, polskiej Księżnej Krakowskiej.
Szlak duchowych, kulturalnych i gospodarczych dokonań św. Kingi w obszarze Małopolski, to szlak peregrynacji  św. Kingi po przybranej ojczyźnie. Łączą go wątki legend, które przeplatają się z jej pobożnym i pracowitym życiem. Niech będzie nam do św. Kingi po drodze.
*
Istotnych węgierskich śladów nie brak i w bliższej nam przestrzeni czasowej. Dokonał tego szlachcic węgierski niejaki Medveczky, w spolszczonym brzmieniu Ignacy Medwecki.  Wniósł był on bowiem znaczący wkład na rzecz  rozwoju i pozycji Żegiestowa w polskim lecznictwie uzdrowiskowym XIX w. Odkrył on mianowicie w małej wiosce leżącej nad Popradem źródła wody mineralnej. Na ich bazie zbudował w Żegiestowie zakład zdrojowy (kąpiele) i rozlewnie wód o imionach Anna, Maria i Antonina. Zapoczątkowana uzdrowiskowa kariera Żegiestowa, wkrótce Żegiestowa Zdroju, trwa po dziś dzień stanowiąc cenne uzupełnienie leczniczych wód po bliskiej Muszyny i Krynicy.
IX. Echa Wielkiej Wojny
Związki Węgier z Polską i historyczna spuścizna jaka z tego mariażu powstała i pozostała, to jak widać wielki i różnorodny zasób cywilizacyjnego dziedzictwa. Ale na małopolskiej ziemi, przez którą przebiegają drogi szlaku węgierskiego, na owych drogach z historii, działy się też i wydarzenia tragiczne, bo jak w przysłowiu: „Zgoda buduje, niezgoda rujnuje”. Niezgoda największych mocarstw Europy początków XX w. sprawiła, iż przez pierwsze dwa lata (1914 – 1915) przetoczyła się tędy hekatomba I-szej wojny światowej zwanej też Wielką Wojną. W wojnie tej uczestniczyło wiele narodów, wśród nich Węgrzy – obywatele dualistycznej monarchii Austro-Węgier oraz  Polacy - obywatele wszystkich trzech walczących ze sobą państw. Spotkali się i stoczyli śmiertelny bój na wzgórzach Pogórza Karpackiego i Beskidów, pozostały po nich liczne cmentarze.
W listopadzie 1914 r., wskutek wycofywania się armii rosyjskich spod Krakowa po kontrofensywie wojsk austro-węgierskich, linia frontu zatrzymała się na linii Bochnia (Sobolów koło Łapanowa) na północy, a Limanową na południu, generalnie w międzyrzeczu Raby i Dunajca. W obszarze tym doszło do całego ciągu bitew trwających między 2, a 15 grudnia, nazwanych od terenu działań operacją limanowsko – łapanowską. Tu pośród wzgórz i dolin rzecznych trwały krwawe walki zakończone ostatecznym wyparciem wojsk rosyjskich we wschodnie Karpaty. 
Boje w obszarze frontu

Linia frontu w rejonie Sobolowa

7 XII w wyniku ofensywy Austriaków oddziały rosyjskie cofały się za Stradomkę umacniając się na okolicznych wzgórzach.

8 XII atak wojsk austriackich na stanowiska Rosjan w rejonie Kamyka, Buczyny, Grabiny oraz Zoni i Woli Nieszkowskiej

9 – 10 XII ciężkie walki w lasach między Wolą Nieszkowską, a Stradomką oraz nieustanne ataki na wzgórze Łysa Kopa (Patria) w Gierczycach-Czyżyczce, ostateczne odepchnięcie oddziałów austriackich za Stradomkę

11 XII status quo na tym odcinku frontu

12 XII wycofywanie się wojsk rosyjskich na wschód, w dniach 14 i 15 XII dywizje rosyjskie stacjonowały już na linii Dunajca, od Czchowa po Melsztyn.

Linia frontu w rejonie Rajbrotu

4 XII atakujące od południa z rejonu Mszany Dolnej i Dobrej niemieckie oddziały 47 dywizji piechoty po ciężkich walkach dotarły w rejon Żegociny, a jeden z jej pułków zaatakował jeszcze bardziej położone na północ miejscowości Rajbrot i Lipnicę gdzie stały rosyjskie tabory.

5 XII oddziały austriackie zajęły Iwkową, a zwiady ich węgierskiej kawalerii dotarły do drogi Tymowa – Lipnica. 

6 XII  oddziały niemieckiej 47 dywizji osiągnęły szosę na wschód od Leszczyny, część jednostek nacierało w kierunku Brzeska do drogi Lipnica – Tymowa. Od doliny Dunajca przez wzgórza koło Tymowej i Czchowa atakowały zaś równocześnie oddziały rosyjskie. W nocy 6/7 XII jednostki niemieckie podjęły atak w kierunku Rajbrotu i Nowego Wiśnicza  cofając się jednakże wkrótce na linię Łąkta Dolna – Leszczyna.

7 XII atakujący z doliny Łososiny Rosjanie zdobyli zajętą 4 XII przez Niemców kluczową pozycję tego odcinka frontu, jaką była góra Kobyła oraz inne okoliczne wzgórza dające kontrolę nad doliną Łososiny i Rajbrotem.

8 XII w rejonie Muchówki i Rajbrotu dalsze walki prowadziła wspomniana już 47 dywizja piechoty osiągając brzeg lasu na wzgórzu Paprotna (znajduje się tam cmentarz wojenny).

9 XII oddziały piechoty austriackiej działające również w rejonie Rajbrotu odbijają wzgórze Kobyła.

10 XII był to krytyczny dzień bitwy w ramach operacji limanowskiej, na południowym odcinku frontu oddziały rosyjskie ponownie zdobyły wzgórze Kobyła i Rajbrot.

11 XII w tym dniu nastąpił przełom w bitwie na korzyść wojsk sojuszniczych. Przez przełęcze karpackie, na południe i wschód od Nowego Sącza przeszły bowiem nowe oddziały wojsk austriackich generała Borojevića broniące dotąd linii Karpat, zagrażając od tyłu walczącym na froncie zachodnim wojskom rosyjskim. Obawiając się okrążenia zaczęły się one powoli wycofywać, 13 grudnia jednostki rosyjskie opuściły okopy na Kobyle. 

Linia frontu w rejonie Limanowej

2 XII walki w rejonie Tymbarku, Słopnic i Limanową

3 XII oddziały Tyrolczyków oraz kawaleria węgierska przeszły do Skrzydlnej przez grzbiet gór między Lubomirem, a Śnieżnicą, podchodząc pod Górę św. Jana 

4 XII i 5 XII szturm wojsk austriackich na umocnienia rosyjskie w rejonie Góry św. Jana, ataki Rosjan z doliny Łososiny

5/6 XII zdobycie przez Austriaków Góry św. Jana, osiągnięcie miejscowości Krasne-Lasocice i Słupi nad Tarnawką.

7 XII natarcie rosyjskiej15 dywizji wzdłuż linii kolejowej Nowy Sącz – Limanowa – Łososina Górna

8 XII Rosjanie ostrzeliwują Limanowę, płoną zbiorniki rafinerii ropy w Sowlinach
9 XII odpieranie ataków jednostek rosyjskich usiłujących zdobyć wzgórza wokół Limanowej
10 XII ataki Austriaków z doliny Łososiny w kierunku Jakubkowic (Łososina Dolna), Rosjanie zajmują wzgórze Golców na Limanową

11 XII ciężkie walki w dolinie Łososiny oraz koło Limanowej o wzgórze Jabłoniec i Golców
12 XII Austriacy zdobywają Golców, odwrót Rosjan na linię Dunajca

W bitwach wspomnianego frontu, walczyły pod sztandarami monarchii Austro-Węgier narodowe oddziały węgierskie. Zwyciężyli wroga, lecz poniesione straty były ogromne. Wyliczyć je można odwiedzając wojenne cmentarze powstałe po bitwach, spoczywają tu bowiem żołnierze, uczestnicy tych bojów, na wielu mogiłach można odczytać napis: Ungarische Krieger.
Szczególnie wyraziście zapisał się udział węgierskich honvedów w szturmie na wzgórze Jabłoniec górujące nad Limanową 11 grudnia 2014 r. Nocny atak spieszonych huzarów, walka na bagnety i kolby karabinów przyniosły im sukces. W bitwie tej poległ dowódca huzarów płk. Hr. Othmara Muhra. Na cmentarzu wojennym na Jabłońcu, jednym z najpiękniejszych pod względem architektury i sztuki sepulkralnej, ma swoje mauzoleum huzar Othmar Muhra. Stanowi go kaplica wzniesiona z kamienia, wewnątrz, na posadzce leży płyta z inskrypcją. Pułkownik tu już  nie spoczywa, jego doczesne szczątki wróciły do ojczyzny. Zaś w miejscu śmierci płk. Muhra stoi pomnik z kamienną kulą na szczycie, jest też tablica inskrypcyjna, jej napis głosi: „W dniach 11 i 12 grudnia 1914 r. polegli wraz z panem pułkownikiem huzarzy drogiej krwi, twardej pięści ku czci węgierskiej i wiecznej chwały (tłumaczenie z języka węgierskiego).
Innym znanym miejscem bitwy z udziałem huzarów była Kobyłą, góra wznosząca się od południa nad Rajbrotem. Wzgórze to o strategicznym znaczeniu dla operacji limanowsko – łapanowskiej, wielokrotnie przechodziło z rąk do rąk, było zdobywane i tracone, poległy tu setki żołnierzy.

W bitwach operacji limanowsko – łapanowskiej zginęło łącznie około 11 000 żołnierzy walczących ze sobą armii, wybudowano 80 żołnierskich cmentarzy.
*
Walki w Beskidach i na Pogórzu w obszarze operacji limanowsko-łapanowskiej przyniosły ogrom nieszczęść, ludzkich tragedii i niewymierne straty materialne. Dziś wędrując po terenie dawnych walk, spotykamy nieraz na swym szlaku  wojenne nekropolie, na tablicy inskrypcyjnej jednego z nich widnieje taki napis: 

„... Pomnij przechodniu, wchodząc w to obejście, że ziemia setki poległych tu grzebie, co młode życie oddali w potrzebie, by nam zapewnić dziś wolność i szczęście...”. 
Można dodać, Węgrom i Polakom.
Cmentarze wojenne w obszarze operacji limanowsko-łapanowskiej
Po przejściu frontu, na miejscu pół bitewnych oraz na niektórych cmentarzach parafialnych miast czy wsi leżących w strefie działań wojennych, zaczęto budować cmentarze wojskowe. Urządzały je specjalne jednostki zaplecza wojennego Kriegsgräberabteilung (Oddział Grobów Wojennych). Te niebywałe wydarzenia, niebywałą też zyskały oprawę. Przy wznoszeniu cmentarnych budowli pracowali wybitni architekci i specjaliści różnych branż budowlanych, wspomagali ich jeńcy wojenni, by miejsca wiecznego żołnierskiego spoczynku godne były ich wojennych czynów. W cmentarnej architekturze szczególnie wyróżniają się budowle – obiekty, będące ozdobnikami cmentarnej kompozycji. Są to kamienne pergole, pylony, wieże, schody, kolumny i balustrady, ułożone w osiowo-symetrycznej kompozycji zadziwiają „wojskowym” ładem i porządkiem; zdobią największe powierzchniowo cmentarze. Są też cmentarze niewielkie, ot kilkanaście mogił zamkniętych regularnym owalem czy wielokątem drewnianego płotu, na których pochylają się „zmęczone” balastem czasu krzyże. Marmurowe, granitowe bądź żeliwne płyty pokryte zaś zostały wzniosłymi słowami na cześć wojennych bohaterów, dopełniły architektonicznej kompozycji.
Do największych i zarazem do najciekawszych architektonicznie i krajobrazowo cmentarzy tej strefy działań wojennych, należą:
Nieprześnia, cmentarz nr 338, Wola Nieszkowska – Zonia, cmentarz nr 340, Kamionka Mała, cmentarz nr 357, Jaworzna, cmentarz nr 359, Słupia, cmentarz nr 360, Limanowa-Jabłoniec, cmentarz nr 368, Krasne-Lasocie, cmentarz nr 361, Stara Wieś-Golców, cmentarz nr 369, Rajbrot-Kobyła cmentarz nr 300, Rajbrot-Rakowiec, cmentarz nr 303, Łąkta Dolna, cmentarze nr 305, 306, 307, Królówka, cmentarz nr 308,  Leszczyna, cmentarz nr 310, Bochnia, cmentarz nr 314.

Wydaje się dziwnym, by czyjaś tragedia, a ostatecznie śmierć i mogiła, mogła być obiektem turystycznego zainteresowania i poznania. Dowództwo Kreigsgräberabteilung założyło jednak już z góry, iż pola bitewne wojennych kampanii, architektura wznoszonych nekropolii, ich założenia przestrzenne, staną się celem pielgrzymek i turystycznych wypraw oraz miejscem duchowej kontemplacji. Tak przyświecający im cel, realizowali z wojskową dyscypliną i artystycznym talentem. Swoją wizję cmentarzy zawarli w wydanym albumie „Zachodniogalicyjskie groby bohaterów” (R. Broch, H. Hauptmann 1918 r.).

Cmentarze zajęły szczyty wzgórz, odkryte wierzchowiny, dolinne ustronia, wzbogacone monumentalnymi obiektami przedstawiają imponujący, a zarazem harmonijny z krajobrazem widok, na trwałe wrosły w górski pejzaż.

X. Posłowie
Opracowanie niniejsze ukazuje szeroki wachlarz zagadnień, które przewijają się w przestrzeni czasowej traktów drogowych łączących Królestwa Polski i Węgier. Na tychże drogach, nazwanych wspólnym mianem – „szlak węgierski”, skupiają się bez małe wszystkie wydarzenia zaistniałe w historii polsko-węgierskiego pogranicza. Bez nich nie byłoby bowiem owego wiatru historii wiejącego przez tyle wieków. Dziś przywołujemy je do powtórnego życia, jako szlak dziejowych wspomnień i kulturowego dziedzictwa. Chcemy, by ożyły na nowo. Otwarliśmy zatem kilka kart z ich bogatej historii odszukując tam realną przestrzeń, w której trwały.
Przez wymienione na wstępie obszary LGD, biegły owe trakty na Węgry znacząc materialnym i duchowym śladem swoją niegdysiejszą tożsamość, przynależność do „szlaku węgierskiego”. Potwierdza to bezsprzecznie wiele pisanych i zapamiętanych śladów.
Wśród licznych wątków zdarzeń zaistniałych na traktach do i od Węgier wiodących, najbardziej znaczącym był handel. Na długi przeciąg czasu wyznaczył on siłę atrakcji tych kierunków. Sprzedaż i kupno trwały tu nieustannie, kupcom niestraszne były odległości, klęski żywiołowe czy niepokoje wojenne. Wymiana towarowa i międzyludzkie kontakty z nią związane, były najbardziej istotnym efektem dokonujących się tu przemian cywilizacyjnych. Im więc też poświęcono znaczącą część wspomnień i odtworzeń śladów ich bytności na szlaku. 
Dostojności tym drogom przydały zaś królewskie orszaki. Polska Piastów i Jagiellonów zwrócona była ku Węgrom, sojusze polityczne, mariaże dynastyczne, wzajemne królowania na tronach Budy i Krakowa, wyzwalały w związku z tym dwustronne podróże. Były one na tyle częste, że drogi ich goszczące, nazwano królewskimi (Via Regia). Po dziś dzień, mieszkańcy wsi i miast przy nich leżących, pamiętają przekazywane z pokolenia na pokolenie te niezwykłe wydarzenia.
Nie można było nie przywołać do pamięci i mniej chwalebnych zdarzeń, których świadkami były też  drogi „szlaku węgierskiego”. To w ich przestrzeni przewijała się dramaturgia niepokojów czasu wojen. To one były świadkami potyczek i pospolitych rozbojów, przemarszów orszaków zbrojnych i łun palących się osad. Przy nich też zawierano międzypaństwowe sojusze, podpisywano układy i rozejmy, kształtowała się teraźniejszość państw o znaczącej w ówczesnej Europie sile politycznej. 
Odnosząc się na koniec do roli szlaku węgierskiego w historii sąsiadujących ze sobą państw, należy jednoznacznie stwierdzić, że nie było dziedziny życia, która by nie zaistniała i nie przewijała się tymi drogami, po prostu szlakiem węgierskim.
Wyciągnięte z ówczesnych zapisów i tradycji daty i miejsca, jako świadectwa tych zdarzeń, wypełniły czasową przestrzeń biegnących tędy niegdyś żywych komunikacyjnych arterii.
Dziś odtwarzając owe czasy, przywołując wydarzenia, kierunki dróg, ich stan techniczny, wędrowców różnych stanów i profesji, zawartość kupieckich ładunków, cła, przywileje, stajemy się w pewnym sensie nie tylko widzami lecz i uczestnikami życia na szlaku. 
Gdy przyjdzie nam się znaleźć zatem kiedyś w owej historycznej scenerii szlaku, nie będzie to już dla nas ziemia nieznana.

Te dziesiątki kilometrów historycznego traktu prowadzącego przez malownicze krainy nizin, pogórzy i gór, zawierają niepowtarzalne treści zasobów kulturowych, trwających w ubogacających je walorach przyrody. Są wtopione w wieki historii, tworzą bogactwo i swoisty urok współczesnego krajobrazu. 
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